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BALCER ZDOBYWA DRUGĄ BRAMKĘ DLA POLSKI | 
Znakomity lewoskrzydłowy naszej reprezentacji lokuje piłkę w rogu bramkijugosłowiańskiej po rzucie z rogu Ries 


nera. Daremna interwencja Spahica, 
Dzięki staraniom Poselstwa | stawicieli wszystkich klubów 0- 
Rzeczypospolitej, a zwłaszcza, raz miejscowej prasy. Po powi- 


talnych przemówieniach i wspól 
nem zdjęciu, odjechaliśmy do 
hotelu. 

Popołudniu o 5-ej byliśmy w 
Poselstwie na herbatce. W b. 
miłym nastroju, serdecznie po- 
dejmowani przez nad wyraz 
uprzejmych gospodarzy, spędzi- 
liśmy parę godzin. 

Garbarnia — Sokół 2:0 (1:0) 

W sobotę o godz. 3-ei przed 
sędzią p. Wasilewiczem stanę- 
ły drużyny Garbarni oraz So- 
koła w następujących składach: 

Garbarnia: Gregorczyk; Kon- 
kiewicz, Bill; Nagraba, Wilczkie 
wicz, Skwarczewski; Głód, Mau 
rer, Smoczek, Pazurek, Bator. 

Sokół: Smylavic; Michaijło- 
vic, Ramecic, Jovenovic. Voujo- 
vic, Jokovic; Hoimick. Aksino- 
vic, Ranojevic. Tomaszovic, Sa- 
TiC 

Jeszcze wymiana proporców 
i przemówienia, i mecz się za- 
czyna. 

Garbarnia z miejsca narzuca 
silne tempo, gdyż wnosząc z wia 
domości prasowych oraz udzie- 
lonych nam informacyj, BSK. bi- 
jący na swoiej boisku wszyst- 
kie zagraniczne drużyny: Rapid. 
FTC, Uipesti w dość znacznym 
stosunku, zdawał się być nie do 
pokonania. Chcąc więc uzyskać 
rezultat honorowy w naszej po- 
dróży, postanowiliśmy za wsze! 
ką cenę pokonać Sokoła. 

Atak Garbarni. zwłaszcza je- 
go lewa strona, 
przeprowadza wypady i zagra- 
ża bramce gospodarzy, lecz 
wszystkie strzały dobrze dyspa 
nowanego Batora i Pazurka sta- 
ja się łupem nadzwyczajnego 
bramkarza. 

Gospodarze powoli rozpoczy 
nają ataki, inicjonowane przez 


chargć d'affaires Henryka Mal- 
homme. oraz sekretarza konsu- 
larnego p. Schifmillera doszły do 
skutku zawody między druży- 
nami belgradzkiemi a Garbar- 
nią. 

W czwartek o godz. 4.35 ra- 
no wyjechała drużyna krakow- 
ska pod kierownictwem p.p. ktp. 
J. Tyszownickiego i A. Kuczal- 
skiego w następującym skła- 
dzie: Gregorczyk, Konkiewicz, 
Bill, Skwarczewski, Wilczkie- 
wicz, Nagraba, Głód, Joksch, 
Maurer, Smoczek, Pazurek, Ba- 
tor, Wilk i Wojciechowski. O 
godz. 7.45 wieczorem stanęli- 
śmy w Budapeszcie, skąd po kil 
kugodzinnej przerwie wyruszy- 
liśmy do Belgradu i o godz. 10 
rano w piątek przybyliśmy do 
stolicy Jugosławii, witani ser- 
decznie przez przedstawicieli 
Poselstwa Rzeczypospolitej, Ju- 
gosłowiańskiego Z.P.N., przed- 


ZACHEMSKI (CRACOVIA) 
najlepszy na boisku, obok Koźmina, pił 
karz podczas ostatniego meczu mię- 

dzymiastowego w stolicy 


kilkakrotnie | 


| 
| 
| 
I 


Na lewo Ciszewski, za nim dwaj obrońcy gości 


oba skrzydła, lecz nie mogą 
przejść przez pole karne, gdyż 
obrońcy i świetnie grająca po- 
moc  paraliżują każde abso- 
łutnie posunięcie. W 20-ej mi- 
nucie następuje niebezpieczny 
moment i zdaje się, że już piłka 
ugrzęźnie w siatce, lecz w ostat 
nim momencie Bill broni na kor- 
ner. 

W drużynie Garbarni na miej 
scu prawoskrzydłowego Riesne- 
ra wystąpił z powodzeniem re- 
zerwowy Głód, który wraz z 
Maurerem przeprowadzili kilka 
pięknych akcyj, oklaskiwanych 
przez publiczność. W 35ej min. 
z podania tegoż właśnie gracza. 
strzela Maurer nieuchronną 


bramkę i wynik ten pozostaje 
do przerwy. 
Po przerwie Garbarnia 


gra 


Bombardjer poznański (nawprost bramkarza) 


Dwa zwydęstwa Garbami w Belgradzi 


SPAHIC CHWYCIŁ DALEKI STRZAŁ KNIOŁY 


wykonał właśnie jeden 


zeswych piorunujących rzutów, po dosku 


nałem podaniu piłki przez Kotlarczyka II (na prawo z wysuniętą nogą) 


pod wiatr i mimo 36-godzinnej 
podróży, nie wykazuje żadnego 
zmęczenia, lecz jakby na prze- 
kór gospodarzom, oblega ich 
bramkę. Gra toczy się "rze- 
ważnie na połowie przeciwnika 
i tylko wskutek niedyspozycji 
strzałowej napastników, cyfro- 
wy wynik nie odpowiada sta- 
nowczo przebiegowi gry. 
66-ej minucie Pazurek. wymija- 
jąc obu obrońców. strzela gola 
nie do obrony, ustalając wynik 
dnia. 
Garbarnia — B.S.K. 3:2 (1:2) 
Zaczynaliśmy pod  fatalnemi 
auspicjami. Maurer był kontu- 
zjowany poprzedniego dnia, Pa- 
zurek odczuwał ból w obu no- 
gach, po kontuzji w Belgii, a 
Smoczek również czuł się kiep- 
sko. Prasa i opinia jednogłośnie 


GARBARNIA NA DWORCU W BELGRADZIE 


gdzie rozegrała dwa zwycięskie mecze. 


tem obszernie. 


Obok piszemy o0 


wróżyła nam porażkę  conaj- 
mniej 5:0. Na dobitek deszcz, a 
boisko jest gliniaste, rozmokłe, 
bez trawy i grząskie. 

Skład Garbarni anaiogiczny, 
jak poprzedniego dnia z tem, że 
na miejscu Głoda gra  Joksch. 
BSK. — Gazari; Radovanovic, 


Petkovic; Poposic, Jovanovic, 
W |Diorgevic; Glisovic, Marjano- 
wic, Vujadinovic, K. Popovic, 


B. Marianovic. 

Po wzajemnej wymianie pro- 
porców, BSK narzuca z miejsca 
mordercze tempo i oblega do- 
słownie bramkę Garbarni, sto- 
sując lekką, krótką, przyziemną 
grę, wypuszczając niebezpiecz- 
ne swoje skrzydła. Na skutek 
ustawicznych ataków, pada już 
w 7-ej minucie bramka. strzelo- 
na przez prawego łącznika z po- 
dania lewoskrzydłowego. BSK 
w dalszym ciągu "napiera na 
bramkę tak, że w 15 min. pada 
druga bramka z zamieszania pod 
bramkowego, strzelona przez 
Środkowego napastnika. 

Zanosi się na klęskę 
mniej 6:0. 


conaj- 


powoli opanowują sytuację. B. 
S.K.. widocznie wskutek narzu- 
conego przez siebie tempa, za- 
czyna słabnąć, a coraz częściei 
Polacy zaczynają zagrażać 
bramce gospodarzy i w 20 min. 
Maurer, z podania Batora strze- 
la nieuchronną bramkę. W 27-ej 
minucie Gregorczyk piękną ro- 
binsonadą broni ostry strzał le- 
wego łącznika, wybijając na 
korner. Gra jest równorzędna i 
wynik ten utrzymuje się do 
pauzy. 

Po pauzie obraz gry zmienia 
się całkowicie. Garbarnia bez 
przesady pokazała koncert gry. 
a wszystkie jej pociągnięcia by- 
ły rzęsiście oklaskiwane przez 


Tymczasem 'gracze Garbarni | 


Wd zebraną publiczność. B. 
S.K., mimo ustawicznego dopin- 
gowania ze strony widzów, do- 
chodzi rzadko do głosu. Wszy- 
Scy gracze polscy, zdając so- 
bie dokładnie sprawę z wagi te- 
go spotkania, okazali wprost 
niebywałą ambicję i pracując 
niezmordowanie,  gniotą bez 
przerwy przeciwnika. 

W  Garbarni niema słabego 
punktu: najlepsze tyły z nie- 
zmordowanym Wilczkiewiczem 
na czele. Owocem uporczywych 
ataków są bramki, strzelone w 
16 przez Maurera i w 32 min. 
przez Smoczka. BSK. wypada- 
mi usiłuje zremisować. co jedna 
kowoż nie udaje się i Garbarnia 
jako zwycięzca opuszcza bo- 
isko. Wynik w zupełności zasłu- 


żony. 
Osobnemi  zawiadomieniami 
Zarząd B.S.K. imiennie zaprosi! 


całą drużynę na bankiet, który 
przeciągnął się do późnego wie- 
czora w b. miłym nastroju. 


ARTUR (WISŁA) 
młodociany kierownik ataku repr. Kra- 
kowa przyczynił się poważnie do jego 

zwycięstwa nad Warszawą 3:1 


SĘDZIOWIE MECZU POLSKA — JUGOSŁAWIA 6:3 i 
Arbiter główny, Czechosłowak p. Krist w otoczeniu sędziów, bocznych z- Ro- 
znania pp. Paczkowskiego i Nawrockieza 


ZWYCIĘSKI ZESPÓŁ POLAKÓW DRUŻYNA GOŚCI Z JUGOSŁAWII 


p PENN" JPENDYSSEK CYNY EO 


porażeniu prądem elektrycznym. 


bardli, ostatnią wielką szosową impre- 


= Również Holandja postanowiła jed 


Duch 


Poznań, jako miesce piłkarskich me- 
czów międzypaństwowycji, jest dla nas: 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


d 
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naszego zwycięstwa nad Jugosławią 


Migawki z boiska i sali bankiefowej w Poznaniu 


Zły omen, rzecz tak groźna u braci 
sportowej, nie zawsze. na szczęście, 


wienie znalazł się odrazu długi sezon, | 


powódź gier międzypaństwowych i| 


miastem wiezwykle szczęśliwem. Gra-| się sprawdza. Oto w drugiej połowie zmęczenie drogą. i 


liśmy bowiem w Poznaniu trzy imecze 
i wszystkie trzy zakończyły się dla 
nas wysokiemi zwycięstwami. 

Tak więc w r. 1926 reprezentacja 
Polski rozgromiła w stolicy Wielko- 
polski Finlandję 7:1, w r. 1929 ulegli 
nam w Poznaniu amatorzy Węgier 1:5. 
a obecnie przyszła kolei na zarozumia 
lą Jugosławię (6:3). 

To też prezes p. Stürmer w przemó- 
wieniu na bankiecie w Bazarze podkre 
Ślł ten fakt, zaznaczając. że atmosfera 
Poznania jest wyjątkowo sprzyjająca 
dla wszelkich imprez międzypaństwo- 
wych. 

Ogólny bilans meczów Polska—Ja- 
goslawia po ostatniem zwycięstwie w 
Poznaniu wykazuje zdecydowaną wyż 
szość piłkarstwa polskiego. W trzech 
rozegranych bowiem dotychczas spot- 
kaniach dwa zakończyły się naszem 
zwycięstwem 3:1 (r .1922) i 6:3 (r. 
1931), a jeden porażką 1:2 (r. 1923), 
przynosząc stosunek punktów 4:2 i bra 
mek 10:6 na korzyść Polski. 

Niezwykle slaba forma Fontowicza 
znajduje poważne wytłotmaczenie w 
któ- 
rego doznał reprezentacyjny bramkarz 
Polski w przeddzień meczu w czasie 
pracy w fabryce Cegielskiego. 

Wypadek ten pozbawił Fontowicza 
absolutnie wszelkiej zdolności reakcii 
i reileksu, tak niezbędnego zwłaszcza 
w grze bramkarza. 

Jest to dla władz piłkarskich wska- 
zaniem na przyszłość, abv bezpośred- 
nio po wypadkach powodujących po- 
ważne braki nerwowe, graczy wysta- 
wionych do drużyny o ile możności 
nie używać. 

Na szczęście napad polski, a raczej 
Balcer. tym razem postarali się, aby 
zawsze mieć w zapasie 2—3 bramki 
przewagi, pozwalające drużynie na 
spokojną walkę, bez obawy o wynik. 

Ciszewski, jakkolwiek nie rzucał się 
w oczy. jako łącznik wykorzystujący 
wspaniały i żywiołowy arcytalent Bal- 
cera, spelnił swe zadanie niemal w stu 
procentach.  Lewoskrzydłowy Wisły 
fakt ten podkreśla! po mieczu wielo- 
krotnie, konstatując. że Ciszewski bo- 
daj po raz pierwszy w życiu dał mu 
możność pelnego  zademonstrowania 
swych możliwości. 


2 tabo Świata 


Dasch pokonał w Stuttgarcie bez tru 
du b. mistrza świata HMelge ĦHardera 
i Szwaicara Waltera. 

Binda wygrał wyścig naokoło Lom- 


zę Włoch. Jego godny przeciwnik Gu- 
erra wycolał się z powodu iatalnych 
warunków atmosferycznych, a Binda 
przybył do Medjonanu o 20 min. przed 
następnym. 


Znakomite wyniki osiągnęli pływacy 
niemieccy. Haas przepłynął 100 mtr. w. 
59,8; Graf 200 mtr. na piersiach w” 
2:47,2. Sasserath 100 mir. nawznak pań 
w 1:223. Czasv te sa za dobre, by by- 
ły prawdziwe. Prawdopodobnie basen 
był żle wymierzony. 

Pierwsza sześciodnówka tegoroczna 
w Montrealu zakończyłas ię zwycięst 
wem pary Peden -- Lepage, którzy w 
ciągu ostatniei nocy zdobyli decydu- 
iącą przewagę 2 okrążeń. pociągając 
za sobą słynnego Piet van Kempena i 
jego słabego partnera Audy. Wyniki” 
szczegółowe: 1) Peden, Lepage 3540 km, 
1146 pkt, 2) van Kempen, Audy o 2j 
okrążenia 772 pkt. Morder Zech 427 | 
pkt. 4) Gachon de Filippo 400 pkt., 5)! 
Cosslev, Waggio o 3 okr. 827 pkt, 6)! 
Boogmems, Nys 427 pkt. $ 

Czechosłowacja wysyła na Olimpja- | 
dę zimową dwu łyżwiarzy i sześciu: 
narciarzy do Los Angeles ma wy-, 
jechać: 5 lekkoatletów, sześciu zapaś- 
ników. siedmiu bokserów, sześciu szer 
merzy i pięciu jeźdźców. 


meczu, flaga polska łopocząca na 
maszcie przy wejściu na boisko, zaczę- 
la opuszczać się powoli wdół. 

Trybuny zjawiskiem tem bardzo sie 
zaniepokoiły, ale na szczęście jeden z 
organizatorów „uratował wynik”, pod- 
ciągając flagę do góry. 

Gracze znają swą wartość. Przeko- 
naliśmy się o tem na bankiecie, gdzie 
Nawrot i Ciszewski oświadczyli wprost 
że nie grało im się tak. iak chcieli i po- 
trafią i że zwłaszcza strzały zupelnie 
im nie wychodziły. Natomiast rozpro 
mietniore twarze całej pomocy Balce- 
ra. Martyny i Knioły. świadczyły aż 
nadto wyraźnie o tem. kto był bohate- 
rem zwycięstwa nad lucosławją. 

Jugosłowianie przed meczem dumni i 
zarozumiali aż do niesiiaku. po klęsce 
odrazu zmienili ton. Na usprawiedli- 
—N—N——N— ZA O 0000 

Według profesji gracze jugosłowiań- 
scy przedstawiali się następująco: 
bramkarz Spasic — buchalter, obrońcy 
tvkowic — lekarz. 


pryw ; napastnicy: 
Ak. Handl, Hitrec — stud. techniki, 
Bek — stud. techniki, Sekulic — stud. 


praw; Zecevic — stud, leśnictwa, Bo-|nem nam było zmierzyć swe siły w 


nacic — urzędnik pryw. 


Jugosłowianie zostali w 


| 


1 


ł 


Tosic — student | bitna gra reprezentacji polskiei, wal- 
technik; pomocnicy: Arsenievic — in-| czącej nawiasem mówiąc. z dużą do- 
żynier budowy maszyn, Deskowic — | zą szczęścia, sprawiły, że ponieśliśmy 
student iilozofii, Marusic — urzędnik dotkliwą porażkę. Z polskich zawodni- 
Tirnanic — stud. ków za najlepszych uważam: Balcera 


j Poznamu | drogiego nam, bratniego narodu pol- 
ieszcze przez poniedzialek. poświęca-, skiego. z którym łączy nas wiekami 


Fakt jest faktem — dostali za swą 
pyszałkowatość zasiużoną nauczkę. 
Jednym z komicznych momentów gry 


Opinie naszych gości 


| Kierownik repr. jugosłowiańskiej, 


Wynik iest dla nas 
Tak 


prof. Spasovic: 
pewnego rodzaju niespodzianką. 
wysokiej przegranej nie spodziewali- 
śmy się. Przyznaiąc w zupełności wy- 
soką klasę gry reprezentacji polskiei, 
stwierdzić iednak muszę, że wynik me 
czu nie iest słusznym wykładnikiem 
sił obu reprezentacji. Przegraną naszą 


choroby naszego  reprezentacyinego 
bramkarza. zmuszeni byliśmy wstawić 
rezerwowego, który, iak przebieg spot 
kania do przerwy wykazał, nie spro- 
stał swemu zadaniu. Ponadto Sekulic 
od dłuższego czasu nie, trenował co 
uniemożliwiło mu wykazania swej wy- 
sokiej klasy. Śliskie wreszcie boisko 
przyczyniło się również w dużym stop 
niu do naszej przegranej. Z drugiej 
strony naprawdę pierwszorzędna i am 


i Martynę, 
Mimo porażki radujemy się. że da- 


szlachetneni spotkaniu z reprezentacią 


jąc wólny czas zwiedzaniu zabytków | utrwalana serdeczna przyjaźń. 


miasta. Stow. Polsko - Jugosłowiań- 


| 


Przedstawiciel prasy  jugosłowiań- 


usprawicdliwić należy tem. że 


dysponowany brainkarz naszej repre 
zentacii zawinił w dużej mierze wyso- 
ką przegraną. W drużynie polskiej 
podkreślić należy piękną grę nanadu 
ze znakomitym Balcerem oraz obronę 
z równie pierwszorzędnym Martyną. 
Dowody gościnności i sympatii. iakich 
doznaliśmy w Poznaniu. będą dla nas 
najmiiszem wspomneniem. Dużą ra 
dość sprawił nam „Dziennik Poznań- 
ski“ swym powitalnym artykułem. na 
stronie tytułowej, który iako 


$ 
była chwila. gdy na boisku oślizgłem 
wskutek padającego w ciągu całej so- 
boty deszczu. rozłożył się jak dlugi, 
sędzia Krist. Komiczną stroną tego in- 
cydentu byl nie sam upadek p. Krista, 
lecz fakt. że nastąpiło to po odgwizda- 
niu rzekomego iaula Nawrota. który. 
pragnąc odebrać piłkę jednemu z Ju- 
gosłowian. poślizgnął się i padając, pod 
ciął przeciwnikowi niechcący nogi. P. 
Krist chciał odkopnąć piłkę, która zna- 


dowód, 


lazła się obok niego na mieisce prze- 
stepstwa i w ten sposób wyprobował 
na własnej skórze. jak rzeczywiście 
trudno było się utrzymać na boisku. | 
Mimo bardzo skrupulatnego sędzio- 
wania, uwadze p. Krista wymknał się 
fakt. kiedy prawy łącznik gości Hitrec, 


wielkiej sympatii dla naszego narodu | walcząc o piłkę tuż przed trybunami z 


przesłaliśmy 
bia. 
Dr. Ivkovic, kapitan drużyny iugo- 


natychmiast do Zagrze- | Martyną, chwycił go rękami za koszul- 


ikẹ tak mocno. że tylko po naiwyż- 


| f PRE 
[szym wysiłku nasz kolos wyrwał się 


słowiańskiej: Zwycięstwo Polaków za! z czułych obięć Jugosłowianina. 


służone. Niestety, ustępowaliśmy wam: 


zarówno technicznie, iak i taktycznie. 
Do przegranej przyczyniło się w duże! 
mierze boisko. Do placów trawiastych 
nie jesteśmy przyzwyczajeni. Spasic 
miał ogromną tremę, ieszcze nigdy nie 


widziałem go tak słabo grającego, Na ; były 
sześć celnych strzałów — pięć prze-, W 
puścił. Sędzia bez zarzutu. Publiczność | 1 em. 


bardzo wyrobiona sportowo. 

Sędzia Krist: Zwyciężyła drużyna, 
która była lepsza. 
stosunkowi sił. Podobał mi się Bałce 
i Martyna. 


Kpt. związkowy _ Jugosławii 


Boiko Simonovic: Gra drużyny polskiej | strzostw 


zaskoczyła mnie. Polacy Świetnie dy- 


skie urządziła na cześć miłych gościi skiej, red. D. Weiss, koresp. „Wiene: | Sponowani strzałowo, umieli wykorzy- 


podwieczorek z tańcami w 
„Adrii”. na którym doskonale się ba- 
wiono do późnej godziny wieczornej. 
W nocy odiechali Jugosłowianie drogą 
na Katowice. 


lokalach i Sporttageblattu': 


nikiem. Niemniej wynik meczu krzyw- 


Polska drużyna o- | stać 
kazała się pierwszorzędnym przeciw- wiódł przedewszystk 


stać wszystkie sytuacje. U nas za: 


sic który miał ogromną tremę. Prze- 


dzi nas, ponieważ mokre boisko unie- | stawienie drużyny po pauzie okazało 
możliwiło rozwinięcie gry. ponadto nie | się szczęśliwe. 


Wynik odpowiada ! gdyby zaw z 
r wynik meczu byłby inny. 


iem bramkarz Spa | (SMP). Nieukończyli 


Fakt ten jest typowym przykładem 
nielojalnei ale przemyślanej | walki: 
,tym razem zauważyła go publiczność, 


Z 
w 


drużyna iugosłowiańska 
niezwykle speszona. Do hotelu 
wracała wprost z grobowem milcze- 
Nikt nie chciał z nikim mówic. 
Dopiero późniei analizowali powody 
swej porażki. Zapewniali niezbicie, że 
ody rozegrano ich piłką — 


Po meczu 


Przed meczem Jugosławia — Pol- 


ases. ska odbył się bieg na 5000 m. o mi- 


o Poznania, w którym zwycię 
|żył na finiszu Jakubowski (Sokół) w 
czas'e 16:24.5 przed Miałkasem (War 
ta), Płotkowiakiem (SMP) i Klugem 
biegu Janowski i 
Nogaj. Startowało 12. Miałkas prowa- 
dził cały czas, przegrał na ostatnich 
50 metrach. 


Przykra niedbałość Francuzów 


Kusocński w Paryżu sam jak palec. Brak masażysty, Polak dostaie się na stadion dzięki interwencji korespondenta „Przeg!. Sport.” 


Dużo już polskich gwiazd sporto- 
wych przewinęło się przez Paryż: Pet- 
kiewicz, Ran, Bocheński. Orliński, Ję- 
drzejowska. ale nikim dotychczas pra- 
sa tutejsza nic zajmowała się tak, jak 
Kusocińskim. A prasa francuska jest 
dość szowinistyczna i nie lubi dużo 
miejsca poświęcać cudzoziemcom. 

Dziwnym narodem są Francuzi, ich 
krańcowość przekracza czasem wsze|- 
kie granice. potrafią czasem coś zor- 
ganizować wyśmienicie, ale częściej by 
wa, że przez jakieś niezrozumiałe nie- 
dbalstwo kompromitują się zupełnie 
brakiem organizacji. 

Kusociński był zaproszony do Pa- 
ryża. Nikt jednak z organizatorów, ani 
przedstawiciele „Racing Clubu“, ani 
„C. A. SA G nie raczyli ani "razu 
przyjść do hotelu, żeby zobaczyć, iak 
Polak się czuje. żeby choć gestem oka- 
zać, że są zadowoleni z przyjazdu go- 
ścia. Napróżno od środy rano oczeki- 
waliśmy na jakąś wizytę przedstawi- 
cieli sportu francuskiego. Złożył nato- 
miast wizytę przedstawiciel tutejszego 
polskiego „Sokola“. Było też kilku 
dziennikarzy po wywiady. Dwu repor- 
terów z konkurencyjnych pism ..Paris- 
Soir" i „L'lntransigeant*. Jeden napi- 
pisał. że Kusy nigdy nic o Rochardzie 
nie słyszał. drugi zaś, że sława Rochar 
da dotarła aż do Warszawy. Podczas 
jednego wywiadu był obecny Szamota. 
Nasz kolarz poklepał po ramieniu Ku- 
sego i zapewniał, że zrobi dobry czas. 
W oczach reportera rączka biednego 
Szamoty została wyolbrzymiona do 
dłoni jakiegoś Noela czy też Carnery... 


Dziennikarze szwedzcy żywo intereso- | wygrane były w wysokim 


| 


zało się jednak. że tak nie jest (znów | 
kwiatek organizacji francuskiej). W 
Środę i czwartek był w Paryżu „Cyrk | 
Tildena“ — wszyscy masażyści spor- | 
towi uciekli po złote runo do „Pałacu | 
sportów". Gdy nareszcie przysłano nia | 
sażystę, ten tak się zmęczył, że drugi 
raz już za żadne skarby Świata nie 
chciał Polaka masować. 

W środę o masażu nie można już by 
ło marzyć. 

Przed samym biegiem byłem znów 
w prawdziwym kłopocie. Odbywa się 
mecz rugby; proszę o krótki masaż, 
bezskutecznie; masażysta nie może o0- 


puścić boiska, bo przecież może jakie- į 


go rugbystę kurcz złapać! Szamota już 
zdejmował marynarkę, szczęśliwie jed- 
nak dzięki interwencji Baqueta. masa- 
żysta zjawił się w szatni. 

W niedzielę rano Kusociński był w 


kościele na mszy. Przed samym obia- 


dem odbył krótki spacer. 

Godzina zawodów nadchodzi. a nikt 
z Francuzów nie kłopocze się, czy przy 
jedziemy na stadjon. Cóż robić, bieże- 
my taksówkę i w drogę. Jedynie Sza- 
mota wiernie nam towarzyszy. 

Z wejściem na stadion znów nieby- 
wałe kłopoty. Kusocińskiego kontrole- 
rzy nie chcą puścić. bo niema biletu... 
Moja legitymacja prasowa nic nie po- 
maga. muszę dopiero szukać wśród 
tłumów któregoś z organizatorów. 

Nareszcie dostajemy się na przepel- 
nione trybuny. Kusociński ogląda po- 
raz pierwszy mecz rugby i bardzo mu 
się ta gra niepodoba. Później z zacie- 
kawieniem przypatruje się, jak biedny 


Ladoumegue napróżno walczy z prze-| 


ciwnikami, którym dano zbyt duży han 


chciał w takich warunkach biegać. Na 
tle tego „handicapu wynikł nowy je- 
go zatarg ze związkiem. 


| Nareszcie start, Kusociński otrzyniu- 


je dobre miejsce tuż przy bandzie. Ar- 
mja iotograiów. Samochód dźwiękowe- 
go kina „Pathe“ (aktualności) na sta- 
nowisku. 

Jak Kusociński biegł podawałem te- 
jeionicznie. więc nie chcę się powta- 
rzać, Mieliśmy chwilę niepokoju. gdy 
Polak. niedalego przed metą. oddał pro 
wadzenie. ale przecież i Francuzi mu- 
sieli mieć przyjemność. Zresztą ta 
chwila trwała b. krótko. 
| Po biegu znów trzask aparatów, krę 
cenie kina. 

Nareszcie jesteśmy w szatni, tu jed- 
nak Kusociński z rąk fotografów wpa- 


dicap. Taki np. Keller dostał 60 m. wy- | da na nowego nieprzyjaciela — repor- 
równania. To nawet dla mistrza świata į terów. 


zbyt dużo. Ladoumegue wogóle nie 


47 meczów - 


100 bramek 


10 lat walk reprezentacji piłkarskiej 


Reprezentacja piłkarska Polski 
zegrała ogółem: 47 spotkań, z tego wy- 
grała 18, zremisowała 8, przegrała 2ł, 
stosunek bramek 100:95. 

Zagranicą rozegrano 25 spotkań, wy 
grano 8, zreniisowano 4, przegrano 13. 

W kraju rozegrano 22 spotkania. wy 
grano 10, zremisowano 4, przegrano 8. 

W r. 1931 rozegrano pięć Spotkań, 
wygrano dwa, przegrano trzy, stosu: 
nek bramek był dodatni 14:12. Obie 
stosunku 


wali się, czy Polak jedzie do Sztok-j6:3 z Jugosławią i 5:0 z Łotwą, nato- 


holmu. 


miast przegrana wysoko z Czechosłu 


Z masażystami było najwięcej kło- | wacją 0:4, a z Belgią i Rumunią tylko 


potu. Zdawało się. że Paryż jest 
wielkiem miastem, że masażystę chyba 


tak | różnicą jednej bramki, 


Setna bramka dla Polski padła na 


można mieć na każde zawołanie. Oka-| meczu z Jugosławią. Strzelił ją Bal- 


W ojczyźnie 


Walka o prowadzenie w lidze angiel | 
skie staje się coraz bardziej | 
Lider dotychczasowy Westbromwich 
Albion przegrał z Bolton Wanderers 
0:1 i spadł na czwarte miejsce, a na 
czoło wysunął się Everton. benjam- 
nek ligi pierwszej, dzięki zwycięstwu 
nad Aston Villą 3:2. Huddersfield Town 
pokonał Sunderland 4:1. Obrona tytu 
łu Arsenal Lucester City 2:1, a Shef- 
field Wednesday Derby County 3:1. 
Stan czoła tabeli jak następuje: 1) F- 
verton 12 gier, 18 pkt: 2) Huddersfield 
Town 12 g. 17 p.; 3) Arsenal 12 g. 1b 
p.: 4) Westbromwich Albion 13 g. 16 
pkt.; 5) Sheffield Wednesday 12 g. 15 
pkt: W lidze drugei prowadzi Bury 
przed Leeds United: w Szkocji Mother 
well 3 pkt przewagi nad Glasgow Reni 
gers. 


Vienna prowadzi w tabeli mistrzostw | 
austriackich, dzięki zwycięstwu nad 
Nichołsonemm w stosunku 4:] i przerwa” 
nemu meczowi WAC — Austria przy 


stanie 3:3. WAC ma bowiem cągle o, 


jeden punkt stracony mniej. Admira 
rozgromiła Hakoah 5:0. Rapid nie zdo 
łał przypieczętować swego zwycięst- 
wa nad Sportklubem. gdyż przy Sta- 
nie 2:1 mecz został przerwany. BAC 
pokonał Słovan 1:0 i jest na czwar- 
tem miejscu, 


|| 

Mistrz olimpijski van Klaveren, obet 
nie zawodowy mistrz Euronv w. lek- 
kiej. pokonał na punkty doskonalego 
Anglika Corbetta. 


Niemcy postanowiły wysłać do Los i 


Angeles 30 lekkoatletów obojga płci. 


wysłać 15—20 zawodników. 
Atgentyńczyk Zabala startował 
omtr. w czasie 22:36 o 33 sek. Za 


 piegł jeszcze 3 kim i na 10 kim. 
t czas 32:26 


nak | 
t 


w | 
' Preszburgu z Koscakiem i pobił go na 


piłki nożnej 


Luksemburg zremisował z Holandją 
w meczu międzypaństwowym. osiąga: 
jąc zaszczytny wynik 0:0. 

W mistrzostwie Węgier Ferencvaros 
pokonał Vasas 5:1 i wysunął się na 
czoło tabeli, gdyż Hungaria oddała je- 
den punkt Ill Obwodowi (wynik 0:0), 
a Uipesti — Baskaiowi (1:1). Sonnogy 
pokonał Neureti 3:2, Athia — Sabaria 
w stos. l:l. 


Walki o puhar Francji przyniosły 


wyniki: Club Francais — Roubaix 3:2. 
Red Star olimpique — Olimpique Lille 
5:25 


5:4. Racing Club — OCC Nice 


|Stade Francais — FC Rouen 2:1 


KUSOCIŃSKI W PARYŻU 
odpoczywa po lekkim treningu. 
przedzajacym zwycięski bieg w 

| lombes 


cer, bohater tego spotkania. 


| Pierwszą bramkę dla Polsk zdobył 


po- | 
Co- 


Kloc na meczu ze Szwecją 2:1 w Sztok 
holmie (1922) z rzutu karnego. 

Najwyższa wygrana reprezentacji 
Polski przypada w meczu z Finlandią 
w Poznaniu 7:1 w r. 1926 i 6:0 z Ło- 
twą w Warszawie w r. 1930. 

Najwyższa przegrana reprezentacji 
Polski była w czasie Olimpiady parys- 
kiej z Węgrami 0:5. 

Sześć razy wygrano do zera, przy- 
czem najcenniejsze było zwycięstwo ze 
Szwecją 3:0 w Sztokholmie wr ., 1930, 
inne wygrane przypadają na Turcję, 
T (dwukrotnie). Estonje i Finlan- 

1e. 
W siedmiu wypadkach nie potrafił 
atak polski strzelić bramki swym prze 
ciwnikom, i to aż pięciokrotnie zdarzy 
lo się z Węgrami a dwukrotnie z Cze- 
chami. 

2:4 i 3:1 powtarzały się najczęściej 
|w naszych wygranych, przegrywali- 
śmy natomiast naiczęściei 1:2, bo aż 
;pięć razy. 

, Z Węgrami graliśmy najwięcej za: 
 wodów, bo 8, wygraliśmy 1, przegra: 
|liśmy 7, stosunek bramek 7:23; z Cze 
i chami i Szwedami grano 7 razy, Z Cze 
jeliami remis 1, przegrano 6. 


To- 
| 


przegrano 3, zremisowano |, stos. bra 
mek 13:18. 


Dodatni stosunek bramek mamy z 


Jugosławią 10:6; z Austrią 6:2, z Ło-, 


twą 11:0, z Norwegią 4:3, z Turcią 
10:2, z Estonią 6:1, z Finlandia 13:8. 

Z Rumunją graliśmy 4 razy, trzy ra 
zy remisuiąc i raz przegrywając. Stos. 
bramek niekorzystny 7:8, to samo z 
Ameryką Półn., z którą spotkaliśmy 
się 2 razy, przegraliśmy 1l. zremiso. 
waliśmy 1; stos. bramek 5:6. 

Rekord widzów na zawodach mię- 
dzypaństwowych ustanowiony został 
na zawodach z Austrią w Krakowie w 
r. 1930 — t6 tys. osób. 

Najwięcej spotkań rozegrano w r. 
1926, bo 7, w r. 1925 i 1926 po 6, o: 
becnie rozgrywa się stale 5 spotkań. 

W Krakowie rozegrano najwięcei 
spotkań, mianowicie $, w Warszawie 
7. Z boisk zagranicznych najczęście! 
bo po 4 razy, grały nasze drużyny w 
Budapeszcie. Stokholmie i Pradze. 


wadził 5 razy nasze spotkania między 
państwowe. Na drugiem miejscu idą 
Birlem (Niemcy). Braun (Austria 3 ra- 
zy. 

Najwięcej meczy w 


* 


Z ramienia ambasady złożyli mu po- 
winszowania sekretarz p. Bociański, a 
z konsulatu sekretarz konsułarny, p. J. 
Chmieliński i attache p. Korybut-Dasz- 
ikiewicz. Nie brakło też naszego atta- 
(che wojskowego. plk. Błeszyńskiego. 


Spotykam Rocharda zaraz po biegu. 
ı Widzę radość w jego młodzieńczych, 
prawie dziecinnych oczach. „Jestem 
zadowołony z czasu, który zrobiłem i. 
że nie dałem się zbyt zdystansować 
Polakowi. Wasz mistrz to maszyna, Z 
którą dziś walczyć jeszcze nie jestem 
w stanie. Dumny jestem z pobicia 
Niemca Syringa ( 

Kusociński: „Tęn dzieciak. Rochard, 
źle biega taktycznie. szedł za mną pra 
wie na drugim torze. zamiast na pierw 
szym. Jak na iego 18 lat, czas osiąg- 
nął doskonały, ale obawiam się. że jest 
za młody na taki wysiłek, to może się 
żle skończyć. Za wcześnie doszedł do 


mógł zrobić duże postępy". 
K. Gryżewski. 


i 
i 


dobrych rezultatów i nie wierzę, żeby | 


I 


a przeoczył sędzia. Najczęściej jednak 
jest odwrotnie, a widownia, nie widząc 
przestępstwa, ma pretensie do arbitra 
za odgwizdywanie urojonych fouli. 

Twierdzenie nasze umacnia fakt od- 
gwizdania niezliczonej ilości fouli Na- 
wrota. Poprostu co drugie zetknięcie 
się tego gracza z przeciwnikiem, koń- 
czyło się wolnym dla Jugosłowian. 

Kto Nawrotowi sędziował. ten Z 
pewnością aprobował zgóry wszystkie 
gwizdki sedziego. 

Bankiet stanowi osobną kartę „za- 
wodów”. Takiej powodzi mów nie sły- 
szeliśmy jeszcze na żadnej tego rodza- 
iu uroczystości. Rzecz jasna, najwięce! 
mówiło się o miłości wszechsłowiań- 
skiej. o braterstwie polsko-jugosłowiań 
skiem, o symbolicznem znalezieniu się 
na boisku graczy Polaków i Jugosło- 
wian oraz sędziego Czechosłowaka. 

Najmniej miejsca. a raczej wcale — 
znalazło się dla graczy. którzy też 
słusznie byli tem dotknięci. 

W powodzi przemówień mówcy po- 
szli tak daleko, że jeden z nich wygło- 
sił dłuższą oracię z ramienia związku 
chórów polsko-iugosłowiańskich (sic!), 
a drugi wzniósł ni stąd ni zowąd toast 
na cześć... kobiet iugosłowiańskich . 

Pilkarze dali sobie jednak radę sa- 
mi. Po zakończeniu tasiemca przemo- 
wień oficjalnych. z początku wybniali 
w powietrzu majora Lotha. potem Mar 
tynę. Kotlarczyka I-go i Balcera. 

Chrzest nowych „repów” był ostat- 
nią uroczystością bankietu. Głowy 
Knioły. Frymarkiewicza i Riesnera 
znajdowały się kolejno między kolana- 
mi kolegów, a pozostali walili co sił w 
miejsce, gdzie kończy się nazwa Czę- 
ści ciała zwanej plecami. Listę ojców 
chrzestnych otwierali mir. Loth i ppłk. 
Glabisz. 

Martyna. mimo, że uskarżał się na 
ból głowy, wskutek poniesionej na bo- 
isku kontuzji, walił chrzczonych poe 
gan bodaj że najmocniej. s 

Trzy bramki, strzelone przez skrzy 
dłowego i to na meczu międzypaństwo 
wym są rekordem notowanym 
nie często. Sztuki tej dokonał tym ra= 
zem przemiły Balcer, ieden z najbar= 
dziej sympatycznych sportowców pobe 
skich. Życzymy mu takiej porcji na 
każdym następnym meczu, w których, 
nie wątpimy, będzie występował teraz 
stale. 


Genaro znokautowany 


Paryż przeżył wielki dzień. Faworyt 
Francuzów Young Perez z Tunisu zdo- 
był mistrzostwo Świata w, muszej na 
oczach 18.000 widzów, bijąc Amery- 
kanina Genaro nokautem w drugiej 
rundzie. Genaro, weteran ringu (od 
czterech lat był on mistrzem) nadra- 
biał różne braki szaloną rutyną, która 
nie wystarczyła jednak wobec żywio- 
lowości Pereza. Już w pierwszei ruts 
dzie miał Francuz przewagę punkto- 
wą. a w drugiej prosty | sierp powa- 
lily Amerykanina. Genaro podniósł się, 
ale o ułamek sekundy zapóźno. 

Genaro już przed dwoma laty stra 
cił analogicznie tytuł na rzecz Fran- 
cuza Pladnera, który go znokautował 
w pierwszej rundzie; odbył się wów- 
czas rewanż. zakończony  zwycięst- 
wem Amerykanina i.. wypełnioną po 
brzegi widownią. Kto wie. czy tajem- 
nica tego nowego nokautu nie kryle 
się za drzwiami gabinetu Jeff Dickso= 
na. Rewanż Perez — Genaro to prze» 
ejeg znów Palais des Sports wyprze- 

any. 

Tron mistrza świata wagi półśred» 
niej doczekał się nowego władcy. Jack 
Thompson, mistrz dotychczasowy prze 
grał na punkty I5-rundową walkę z 
Amerykaninem Briuilardem. 

Bokserzy więgierscy musieli się za- 
dowolić wynikiem remisowym i z re- 
prezentacją włoskego okręgu Emilia, 
co dla ich ambicji jest ciosem bardzo 
dotkliwym. Kubiny, Szabo i Fogas ode 
nieśli zwycięstwa. Czisar, Keri i Kö- 
rósi przegrali walki, Enekes i Szigeti 
walczyli na remis. 


Lacoste wraca na korf 


| Lacoste ostatecznie postanowil po: | Kożeluh pokonał Tildena w Amster- 
Sędzia Cejnar z Czechosłowacji pro | Wrócić do czynnego życia sportowe- | 


igo; świetny tennisista francuski ma 

zamiar wziąć już udział w turnieju na 

Boże Narodzenie. 
Ślub Austina 


w dniu 14 listopada, 


reprezentacji | zgromadzi w orszaku weselnym takie 


grał ciągle jeszcze Wacław Kuchar. a znakomitości jak Tilden, Cochet, La- 


mianowicie 26. Dalej idą Szperling 21. | coste, Borotra i Brugnon. 


Pierwszy 


Kałuża 20, Staliński 15. Spoida 14, Rey | tennisista Anglii jedzie w podróż po- 


man i Bułanow 13. Gintel, Bacz, Ka- 


rasiak i Kotlarczyk I 12, Hanke, Bal-| StWowy. 


ślubną do Szwecji na mecz międzypań 
Takie podróże wchodzą w 


cer i Martyna 11. Adamek, Ciszewski. modę. Niedawno Menzel spędził imiodo 
Pazurek 10, Cikowski, Zastawniak II. | We miesiące na meczu z Grecją 0 pu ' 


Chruściński, Fontowicz 9, Synowie, 
Fryc. Garbień, Domański, Górlitz, Kos- 


sok, Kotlarczyk II 8, Mysiak. Nawrot 7 


iatszd. 


Naiwięcei meczy w r. 1931 gral Kot 


larczyk Il i Bułanow — wszystkie 


har Davisa. 


$ 


pięć, Martyna. Nawrot. Kotlarczyk I i% 


Szczepaniak 4. 


Najwięcej bramek 
10 lat strzelił Staliński 10, Bacz i Bal- 


stos. | cer 9, Kałuża 8, Reyman i Kossok 7, 


bramek 7:16, ze Szwedami wygrano 3.| Kuchar i Nawrot 6, Pazurek 5. 
PER O PE O | | OOBE RÓ TA 


ii Skrzynka 
| 


P. Kaz. Łk. Łuków. — 260X140; wyl 


sokas od ziemi 80 cm. siatka 19 ctm. 
przy brzegach a 17 ctm. w środku. Li- 
nie niepotrzebne. Dziękujemy za sło- 
wa uznania. 

| Janusz. Wyszków. — Jak wyżej. 

| Autosport, Przemyśl. — „Auto í 


Sport“ W-wa, Al. Ujazdowskie 49. 
| P. Br. Orzech. W-wa. Szczegó- 
| łów tej wyprawy nie znamy. Gerbault 

nie określił jeszcze daty swego wy- 
|iazdu. Adresu nie znamy. 

Stały Czytelnik W. G. Radom. — 
Przepisy gry w piłkę nożną, P. Z. P. 
N. Warszawa, Wiejska 3 B. 

Juljusz Schlacht. Nowy Sącz. — No- 
wą legitymację prześlemy na początku 
roku przyszłego. 


| 


pocztowa 


P. Stanistaw San. Skarżysko. — Pro 
simy o nadsyłanie wiadomości wza- 
mian za abonament pisma. 

K. K. Gdańska. — Dn. 8 listopada w 
Bo niu w hali powystawowej o 12 w 
poł. 

P. Fritz Stan. 
denta mamy. 
zycię. 


Praha. — Korespon- 
Dziękujemy za propo- 


P. J. Kęp. Białystok. — Prosimy o 


nadesłanie do- oceny. 
administracji. 

. P. Józef Łam. Cieszyn. — Prosimy 
o wznowienie pracy. 


Przekazaliśmy 


wogóle w ciągu! 
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P. Mar. Cerai. Poznań. — Qiicialne-; zwiedzał Kusociński Paryż. Obok Sza- 


go związku niema. Adresu- Bary nie | mota i red. Gryż 


znaniy. 


ewski, nasz korespon- 
dent 


- Cramma 


damie po zaciętej walce 9:7, 6:3; w 
Brukseli mecz został przerwany przy 
stanie 6:4, 8:9 dla „Big Billa“. inne 
wyniki: Hunter — Burke 3:6, 6:1, 6:0 
i 6:3, 6:3; Tilden. Hunter — Burke, Ko 
żeluh 6:1, 9:7. 


Aussem i Rost świecą dalsze triumfy 
w Ameryce Południowel. Ostatnio po- 
konały one w Buenos Aires dwie czo- 
łowe tennisistki Argentyny, oddaiąc 
załedwie trzy gemy. 


Merlin, obiecujący tennisista francu- 
ski zagrał kiedyś dla treningu dwa se- 
ty z Tildenem. Nie było przytem ni- 
xogo. jedynie jakiś reporter. który pò- 
dał wynik owej grv do gazet. | oto 
związek francuski. który tolerował 
mecze Cicheta, Borotry czy Brugnona 
+ Plaa i czerpał z mich nawet nokaż- 
ie zyski. ujrzał w postępku Merlima 
‘braze amatorstwa i chce zdysswali- 
fkować młodego Francuza. Cała prasa 
naryska aż kipi z tego powodu z obu- 
rzenia, 


10 najlepszych graczy  austriackch 
uznał związek: 1) Matejka 2) Artens, 
3) Bolzano, 4) Kinzel. 5) Eiiernian, 6) 
Brosch, 7) Winterstein, 8) Haberi, 9) 
Hirsch i 10) Baworowski. Większość 
z tej elity grała już i przegrywała w 
Polsce. Panie: 1) Redlich, 2) Eisenmen 
ger, 3) Herbst, 4) Ellissen i 5) Wolf. 


Lista nejlepszych tennisistów nie- 
imieckich stawia na pierwszem miejscu 
(w r, ub, był on ieszcze dwu» 
iastym) i Prenna. Dalsze miejsca zal- 
mują: 3—5 Jaenecke, Kuhlman, Nour- 
ney, 6. Dessart, 7. Haensch, 8—9. Buss 
Haenkel 10 — 11. Schwenker, Zander 
12—15. Brauer, Frenz, Menzel, Wetzel. 
Pietzner jest 24-ty. Paniom przewodzi 
Aussem, 2) Krahwinkel, 3—6) Friedle- 
ben. Hammer. Rost, 6) Peitz. 7) von 
Reznicek. 8—ł1) Horn, Kallmever, Nep 
pach, Schomburgk 


ZEGLĄD SPORTOWY. Sobota, 31 października 1931 r. 


Po raz dziesiąty zamykamy sezon 
tenmisowy w niepodległej Polsce. Po 
maz dziesiąty zamykamy go z nadwyż- 
ką, wyraźniejszą może niż dawniej. 
Tym razem eiekty naszego postępu są 
widoczne nietylko dla obserwatora w 
kraju. Naszą wiedza, nasze talenty ten- 
misowe emanowały na Europę. W zwy 
cięskim pochodzie walk o puhar Davi- 
sa zatrzymała nas Danja wyższością 
tak niewielką, że trudno ją dokładnie 
określić. Występowaliśmy przytem w 
składzie osłabionym bez chorego M. 
Stolarową ji tylko bodai wskutek tego 
nic znaleźliśmy się w półfinale jako 
przeciwnicy Czechosłowacji. 

Widomym wyrazem 
szacunku Europy dla polskiego bialego 
sportu były zaproszenia na mistrzo- 
stwa międzynarodowe Francji i Anglii. 
W tej niezrównancj konkurencji nie są 
dzone nam jeszcze było zdobycie wiel- 
kich sukcsów. Tłoczyński jednak, a 
zwłaszcza Jędrzejowska byli groźni 
dla znanych rakiet i zwrócili na siebie 
powszechną uwagę. 

Ekspansja nasza zagranicę była 
zresztą niewielka — sezon bieżący stał 
wyraźnie pod znakiem kryzysu ekono- 
micznego, To też Maks Stolarow wogó 
de zagranicę mie wyjeżdżał, Tloczyński 
grał niewiele. Stosunkowo najczęstsze 
wypady robił jeszcze Witman, który 
ma też do zanotowania pełnowarto- 
Ściowy sukces w postaci zwycięstwa 
mad Hechtem, jednak i tak blade wy- 
miki jak przegrane z Eifermanem, Ga- 
vitsem, Vodicką, z którymi w r. ub. 
wygrywał, i Hechtem (2 razy), Ję- 
drzejowska, jak to już mówiliśmy była 
zawszę groźna dla najlepszych, nawet 
Klla tych z pierwszej dziesiątki (Krah- 
winkel); wyniki z Ryan, Godiree, Fam 
mer, Peitz, Payot, zwycięstwo w Smo- 
kowcu, wałki w Budapeszcie nie po- 
gorszyły opinji zagranicznej — naj- 
większego może talentu Europy. Wy- 
prawa Stołarowa, Popławskiego i 
Molkmerówny na Węgrv wypadła 
dość blado: z graczy wysokiej klasy 
mię pokonali oni nikogo, reprezentowa- 
li jednak naogół dobrze barwy polskie. 
Jedyną skazą ma naszym honorze jest 
wynik meczu Polska — Węgry, który 
najniepotrzebniej w świecie zlekcewa- 
żyliśmy, przegrywając w wysokim 
stosunku. 

Z graczami zagranicznymi stykaliś- 
my się nadto jeszcze i w Polsce: na 
mistrzostwach międzynarodowych Po! 
ski, mistrzostwach Warszawy i pa- 


wzrastającego 


AS BIEŻNI — LAUREATEM SZTUKI 
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miętnym meczu z Cochetem. Młodsi 
tennisiści francuscy wywieźli copraw= 
da tytuł z Polski. już jednak w tydzień 
potem okazało się, że stało się to je- 
dynie wskutek pewnej depresji formy. 
Zrehabilicował mas przedewszystkiem 
Hebda (który notabene pozatem ma 
słabe wyniki zagraniczne), bijąc Bert- 
heta, zrehabilitował Maks Stolarow w 
pamiętnym meczu z Cochetem, a wraz 
7 Tłoczyńskim, bijąc na głowę Lan- 
ry. 


Mimo pomyślnych wyników maszych 
panów, zajmują oni w hierarchji mię- 
dzynarodowej ciągłe jeszcze stanowi- 
sko niższe od Jędrzejowskiej, Sytuację 
jej w tennisie curopejiskim określić jest 
jednak trudno, Optycznie biorąc nie 
zrobiła ona nawet postępów, gdyż nie 
ma lepszych wyników niż w r. ub. 
A jednak ci, którzy bacznie obserwu- 
ją. wiedzą, że jest ona na najlepszej 
drodze do ustalenia swej klasy. Jei 
błyskotliwa. pełna talentu i tempera- 
mentu gra nabiera coraz bardziej szli- 
fu rutyny i opanowania. Nie zatraca 
ona przytem swych walorów na ko- 
rzyść ostrożności. Idzie przebojem, nie 
robi żadnych koncesyj na rzecz wyni- 
ków, nie wyrzeka się żadnego atutu 
swej męskiej zupełnie gry, choć chwi- 
lowo kosztuie ją to niejedna porażkę. 


GEEA: 


Józef Korolkiewicz. nasz znany płotkarz, otrzymał na olimpijskim konkursie 
sztuki drugą nagrodę za obraz „Bokserzy“, który reprodukujemy powyżej 


I kto wie czy nie ta właśnie droga choć 
mozolna prowadzi do naiwyższych za- 
szczytów tennisu, 

W wewnętrznem życiu naszem na- 
stąpiła przedewszystkiem stabilizacja 
wewnętrzna i skrzępnięcie naszych sił. 
Do elity tennisistów nie wkradło się 
żadne nowe nazwisko. Gra jej jednak 
nabrała stylu i wyrazu również w re- 
szcie rezerwy, graczy młodych € św.€- 
tnie się zapowiadających. Byli oni już 
w roku b. groźni dla środkowej grupy 
naszej ekstraklasy i kto wie, czy w r. 
przyszłym nie zrobią wyłomu w iej 
szeregach. Holländer, Tarłowski, Kołcz 
II, Kloszek. Pfahl. Tarasiewicz, Ma- 
szewski, Ciężak, Kaczor, Herbst to na- 
sze kadry. Zresztą w czołowej klasie 
też przeważa młodość. Poza Marszew- 
skim i J. Stolarowem, żaden z graczy 
nie przekroczył lat 25, a większość 
oscyluje w granicach 21 lat — a więc 
wszyscy są też graczami przyszłości. 

Gorzej jest wśród pań. Poza Rudow- 
ską rewelacyj nie było. Postępy zano- 
tować możemy u Lilpopówny, nato- 
miast Junżanka cofnęła się wyraźnie 
w rozwoju. 

Kryzys gospodarczy nie pozostał bez 
wpływu na sezon. Odwołano turnieje 
© mistrzostwo Krakowa i Małopolski, 
w Jaśle, Krynicy i Bielsku, Wpłynęło 
„to dotkliwie na zagmatwanie sytuacji 
przy klasyfikowaniu graczy, gdyż wy- 
| ników jest jeszcze mniej niż w r. ub., 
a klasa jeszcze bardziej wyrównana. 

Ucierpiały na tem dotkliwie i mi- 
strzostwa drużynowe, w których roiło 
się od walkowerów nawet w finałach. 
To też rozgrywki o puhar Slazengersa 
w formie tegorocznej były pozycią 
bezsprzecznie deficytową w naszym do 
robku. 

Rok 1932 powinniśmy zacząć przede- 
wszystkiem od Riwiery. Musi tam 
„wyjechać Jędrzejowska, Tłoczyński i 
| M. Stolarow, jeżeli mamy stawać z 
jakiemikołwiek szansami do Davis 
Cupu. A przecież sytuacja się zmie- 
niła tak radykalnie, że gdy jeszcze w 
r. ub. zastanawialiśmy się z kim wo- 
góle możemy wygrać, dziś na palcach 
liczymy państwa, z któremi walka by- 
łaby beznadziejna. 

Ze sprawą naszego prestiżu między- 
narodowego związane jest ściśle za- 
angażowanie trenera. Po nieudanej 
próbie ze Stubbem, wiemy. że niewol- 
ino opierać się na niczyich rekomenda- 
cjach, ale na wynikach. 

To też byłoby karygodne, gdyby 
związek nie skorzystał z oferty Naju- 
cha. Parotygodniowy trning ze zna- 
komitym zawodowcem, może był rów- 
[poi kapitalnym okresem postępu, jak 
| 


pobyt na Riwierze. 

Pozostaje jeszcze troska o młodzież, 
| zrupę tak liczną i tak dobrze się za- 
powiadającą. Niestety. nie możemy 
różowo patrzeć w przyszłość. Kryzys 
finansowy się zaostrza i nie ma zna- 
„ków na horyzoncie zwiastujących po- 
prawę, trzeba więc przewidywać nawet 
| redukcję turniejów i trenerów. A jed- 
nak jeżeli zależy nam na 


j rozwoju i 
przyszłości naszego tennisu, sprawy 
| tej zaniedbać nie wolno. Trzeba dać 


iwszystkim naszym talentom możność 
Igry i to z najlepszymi. 

Jak wyglądają „cenzury“ 
graczy po sezonie 19312. 


naszych 
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Galerja najlepszych rakiet polskich: t) M. Stolarow, 2) Dubieńska, 3) Wittman, 


ród najlepszych rakiet polskich 


Lista naszych czołowych graczy w r. 1951-ym 


4) Rudowska, 5) Jędrzejowska i 


Volkmerówna, 6) Popławski, 7) Hebda i Tłoczyński, 8) Lilpopówna, 9) Kołcz i Altschiilier, 10) J. Stolarow, 11) Ho- 
rain, 12) Andrzejewski, 13) Pozowska, 14) Posseltówna i Wełeszczukowa, 


Lista, która proponujemy, brzmi na- 
stępująco: 1) Tłoczyński. 2) M. Stola- 
row, 3) Hebda, 4) Wittman, 5) J. Sto- 
larow, 6) 8) Horain, Kołcz, Liebling, 
9) 10): Andrzejewski i Popławski, 12) 
13) Altschiiler, Goldsten, Pohoryles. 

Jeżeli chodzi o pierwsze pięć miejsc, 
sytuacja jest jasna i nie budzi wątpli- 
wości. Gracze owi nie przegrali z kla 
sytfikowanemi niżej od siebie, nie wy- 
grywali z uznanymi za lepszych, Wy- 
jątek stanowi tu Marszewski, . który 
przegrał z młodym Herbstem. Zasłużo- 
ny ten tennisista stronił jednak w r. b. 
od turniejów i trudno określić jego 
hierarchię.  Marszewski przegrał 2 
razy z M. Stolarowem, pobił Andrze- 
jewskiego, i zdaniem naszem, jest na- 
pewno lepszy od grupy Środkowei, po- 
cząwszy od 6 miejsca (w meczu to- 
warzyskim wygrał cztery sety z Ho- 
rainem). Brak jednak wyników oficjal- 
nych, to też lepiej jest raczei nie kla- 
syfikować go wcale, niż krzywdzić. 

Jeszcze gorzej jest z Warmińskim, 
który wogóle nie startował w mistrzo- 
stwach Polski; przegrał on z Hebdą, 
wygrał tylko z Navratilem; w grach 
treningowych przed Davis Cup bił 
gładko Witmana. Gdyby wojsko nie 
przerwało mu sezonu, byłby prawie 
napewno na czwartem miejscu. Brak 
jednak cyir na poparcie naszego prze- 
konania. 

Miejsce Tłoczyńskiego nie podłega 
w r. b. dyskusji. Zaprawa na Riwierze 
zebrała obiite plony, to też Tłoczyński 
nie przegrał z żadnym z graczy pol- 
skich, a relatywnie poza jednym wy- 
padkiem z Cochetem nie ma gorszych 
wyników od M. Stolarowa. 

Równie zasłużone jest drugie miej- 
sce M. Stolarowa, który przegrał dwa 
razy z Tłoczyńskim, a raz z Hebdą, 
mając jednak nad nim przewagę zwy- 
cięstwa w mistrzostwie Polski, Stola- 
row pobił nadto Witmana. Horaina, 
Kołcza, Leiblinga, Popławskiego i Gold 
steina. 

Józei Hebda jest trzeci — równie za 
służenie. Zwyciężył on Witmana, J. 
Stolarowa (2 razy), Foraina, Kołcza, 
Lieblinga (2 razy), Goldsteina. Z M. 
Stolarowem ma cenne remis. Po świe- 
tnym początku na grach treningowych 
(zwycięstwo z Tłoczyńskim) nastąpiła 
pewna „histerja* formy, opanowana 
pod koniec sezonu, czego wynikiem 
były zwycięstwa z Berthetem i M. Sto 
larowem. » 

Wittman przegrał z  Tłoczyńskim, 
M. Stolarowem, Hebdą, ma na rozkła- 
dzie jednak J. Stolarowa, Horaina, 
Kołcza, Lieblinga, i Altschulera. J. Sto- 
larow wreszcie przegrał z Hebdą i 
Witmanem pokonał Horaina i Kołcza. 

Jak dotąd wszystko jest jasne, gma- 
twaniną zaczyna się dopiero na dal- 
szych miejscach. a właściwie najsłusz- 
niej byłoby postawić na równi aż pię- 


ciu graczy. Można jednak przeprowa- | 
dzić podział owej piątki na dwie gru-. 


py: Horain Kołcz, i Liebling oraz An- 
drzejewski. Popławski Być może Ho 
rain mógłby rościć sobie pretensie do 
pewnei wyższości. przeczą jednak te- 
mu przegrane z Kołczem na mistrzo- 
stwach i porażka z Altschiilerem, z Lie 
blingiem prowadzi Horain w stosunku 
2:1, Liebling jednak z kolei wygrał z 
Kołczem. A więc typowy obwód zam- 
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knięty. Wyniki celniejszych spotkań tej 
trójki przedstawiają się następująco: 
Horain: przegrane z M. Stolarowem, 
Hebdą, Witmanem, J. Stolarowem, 
Lieblingiem, Altschiilerem; wygrane z 
Lieblingiem (2 razy), Foersterem, An- 


drzejewskin i Pohorylesem. Kołcz: 
przegrane z' M, Stolarowem, Hebdaą, 
Witmanem, J. Stolarowem,  Lieblin- 


giem; wygrane z Horainem Altschiille- 
rem i Pohorylesem. Liebling: prze- 
grane z Hebdą i Witmanem i Horai- 
nem, wygrane z Kołczem, Horainem i 
Altschulerem. Pozatem Kołcz i Horain 
mieli znacznie lepsze wyniki cyfrowe 
niż Liebling z graczami lepszymi od 
siebie, a Horain z tej trójki jest najlep- 
szym doublistą. 

Dalsze miejsca zajmują Popławskii 
Andrzejewski, nic właściwie nie ustę- 
pując grupie poprzedniej. Andrzejewski 
przeszedł pewien kryzys formy w ©- 
kresie najważniejszym mistrzostw i 
to przyczyniło się do jego niskiej loka- 
ty. Przegrał on z Horainem. wygrał z 
Popławskim, Popławski przegrał z 
Tłoczyńskim, M. Stolarowem. Fórste- 
rem i Andrzejewskim dwukrotnie po- 
konał Goldsteina. Koniec sezonu miał 
znacznie lepszy od początku, spotykał 
jednak za silnych przeciwników, by 
móc udowodnić swe prawa do wyższe- 
go miejsca. 

Ostatnią grupę tworzą  Altschiilier, 
Goldstein i Pohoryles. Altschiiller ma 
cenne zwycięstwo z Horainem i remis 
z Pohorylesem, przegrane z  Lieblin- 
giem, Witmanem i Kołczem. Golstein 
dwa razy przegrał z Popławskim. Po- 
horyles przegrał z Horainem i Kol- 
czem i ma remis z Altschiillerem. 

Niesklasyfikowani zostali z powodu 
braku dostatecznej ilości wyników Cze 
twertyński, Warmiński, Foerster, Mar- 
szewski, Loth, Tarnowski i Kuchar. 

Wśród pań sytuacja jest naogół jaś- 
niejsza. Jędrzejowska przerasta wszy- 
stkie przeciwniczki o głowę, Volkme- 
równa swą najgroźniejszą rywalkę Du- 
bieńską pobiła dwa razy tak, że prze- 
grana z Lilpopówną nie może jci za- 
szkodzić. Dubieńska wygrała z Rudow- 


PREMJERA CYRKU TENNISOWEGO W PARYŻU 


ską. Pozowską, Wiełeszczukową, Boni 
ką i Raciborską. Możnaby mieć zastrze 
żenia co do czwartego miejsca Possel- 
tówny, która ma zwycięstwa tylko z 
Wełeszczukową (3 razy), Boniecką i 


Neumanówną, ale łodzianka grała bar- 
dzo dobrze w Poznaniu, Katowicach i ` 


Milanówku i klasą gry przewyższa je- 
szcze Rudowską. i 

Rudowska piąta na liście przegrała 
z Jędrzejowską, Volkmerówną i Du- 
bieńską, wygrała z Lilpopówną, Neu- 
manówną i Raciborską.  Lilpopówna 
przegrała coprawda z Wełeszczukową, 


wygrała jednak dwa razy z Pozowską, i 


która zkolei pobiła  Wełeszczukową. 
O szóstem jej miejscu decyduje nadto 
zwycięstwo z Volkmerówną no i Neu- 
manówną. 


Zamęt zaczyna się dopiero teraz. 


Pozowska jest właściwie lepsza od We- 


łeszczukowej, którą dotąd biła, prze- 
grała jednak z Lilpopówną, pokonaną 
przez  lwowiankę; 
więc jest postawić obie ex aequo, Bo- 


niecka i Neumanówna nie grały ze so- 


bą, obie pobiły Raciborską i wydają 
się być sobie równe. 

Orzechowska przegrała z Bystrza- 
nowską, Junżanka ze Stockerówną, nie 
należy się więc im miejsce klasyfiko= 
wane. Pajonkówna, Bielecka, 
nówna i Richterówna nie mają wyni- 
ków. 

Lista wygląda więc następująco: 1) 
Jędrzcjowska, 2) Volkmerówna, 3) Du- 
bieńska, 4) Posseltówna, 5) Rudowska, 
6) Lilpopówna, 7-8) Pozowska i We- 
łeszczukowa, 9-10) Boniecka i Neuma- 
nówna, 11) Raciborska. Str. 
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Prasa czeska w związku z kończą- 
cym się sezonem  lekkoatletycznym, 
zajmuje się bilansem, w którym osoba 
Kusocińskiego traktowana jest jako 


największa rewelacja b. sezonu. „Lido- 

ve Noviny“ m. in. piszą, że biegi dtu- 

gie są domeną Kusocińskiego i Finland 
czyków. Polak, zdaniem Czechów, bę- 
dzie tym, który wymaże rekord Nur 

miego na 5000 mtr. 


Mecz Tildena i Huntera z Kożelutem i Burkiem w hali Palas des Sports 


najsprawiedliwiej 


Stefa- 


+ wk 


samochodowe i 


MARJAN KRYNICKI 


Przed kilku dniami odbyły się 
w Paryżu doroczne zjazdy Mię- 
dzyńarodowego Związku Uzna- 
nych Klubów Automobilowych. 


oraz Międzynarodowej Federa- | 


cji Klubów Motocyklowych, pod 
czas których ustalone zostały 
daty najgłównieiszych imprez 
przyszłorocznych. Polskie kluby 
motocyklowe 
zastrzegły sobie w kalendarzu 
międzynarodowym na rok 1932 
cztery daty, w których mają 
być rozegrane następujące za- 
wody: 

22—29 kwietnia: Raid moto- 
cyklowy dookoła Polski. 

12 czerwca: Grand.Prix mia- 
sta Lwowa dla samochodów 
sportowych i wyścigowych. 
~ 19—26 czerwca: Międzynaro- 
dowy Wyścig Tatrzański. 

21 sierpnia: Grand Prix Polski 
dla motocykli. 

Spoglądając na powyższy ka- 
lendarzyk nietrudno zauważyć, 
że stoi on w rażącej sprzeczno- 
ści z obecnym stanem sportu 
automobilowego w Polsce. Se- 
zon tegoroczny jasno przecież 
wykazał, że nie stać nas na orf- 
ganizację imprez międzynarodo- 
wych na wielką skalę, gdyż 
przedewszystkiem nie mamy na 
to dostatecznych ilości pienię- 
dzy, a następnie kwalifikacje na 
szych kierowców są ciągle je- 
szcze bardzo odległe od tych u- 
miejętności, które wykazują za- 
wodnicy zagraniczni. 'Tymcza- 
sem, wbrew nakazom lagiki, pol 
skie kluby samochodowe i mo- 
tocyklowe ułożyły na rok przy- 
szły kalendarz imprez między- 
narodowych, któryby wcale nie 
był za obszerny w okresie naj- 
pomyślniejszej koniunktury i któ 
ry w dzisiejszych warunkach 
musi się okazać niemal całko- 
wicie nierealny. 

Najlepiej się » icm przekona- 
my, analizuie poszczególne prc- 
jekty imprez. Więc przedewszy 
stkiem raid motocyklowy do- 
okoła Polski. Konkurs ten był 
urządzony po raz pierwszy w 
Maju roku bieżącego i, pomimo 
swego szumnego tytułu zawo- 
dów międzynarodowych. zgro- 
madził na starcie samych tylko 
zawodników polskich. Niema w 
tem nic dziwnego, gdyż zarów- 
no w sporcie samochodowym. 
jak i motocyklowym, raidy sa 
Gema 
| Z NN 


Grudziądz 


Grudziądz. 24 b. m. odbyły się w 
przepełnionej sali Tivoli zawody bok- 
serskie pomiędzy Olympią a G. K. S. 
1925 przy PePeGe, który zwyciężył z 
łatwością z Olympią w stosunku 10:4. 
Wyniki były następujące (na pierw- 
szem miejscu Olympia): waga papie- 
rowa: Grochalski — Granica; zwycię- 
żył wysoko na punkty Granica; w. mu- 
sza: Fabiński — Kozłowski — wyso- 


, kie zwycięstwo Kozłowskiego na punk- 


ty, jego żywiołowy atak wywołał na 
widowni huraganowe oklaski; w. kogu- 
cia: Wardacki — Plith — walka mniej 
ciekawa, zwyciężył w drugiej rundzie 
przez t. k. o. Wardacki; w. piórkowa: 
Wróblewski — Dudziak — zwycięża 
Wróblewski w drugiej rundzie przez 
k. o.; w. lekka: Napierała — Witkow- 
ski — Napierała idzie w pierwszem 
starciu na deski do 7; zwyciężył Wit- 
kowski na punkty; w. półśrednia: 
Szempliński — Piórkowski — najpięk- 
niejsza walka wieczoru. zwyciężył na 


PRZEGLĄD SPORTOWY Sobota, 31 października 1931 r. 


Cztery terminy międzynarodowe 


w kalendarzu imprez 1952 r. aufomobilistów i motocyklistów polskich 


dziś zupełnym przeżytkiem, 
wzbudzającym bardzo słabe za- 
| nteresowanie. Nawet tak po- 
ważna i oficjalna impreza, jak 
międzynarodowe zawody sze- 
Ściodniowe, gdzie w grę wcho- 
dzą ambicje kilku narodów, gro- 
madzi jednak stosunkowo bar- 
dzo nieliczną i słabą konkuren- 
cję. Można zatem zgóry prze- 
widzieć, że nasz raid przyszło- 
roczny, jeśli się odbędzie, to 
znowu tylko w wyłącznie kra- 
jowej konkurencji, a więc popro 
stu nie warto go było wprowa- 
dzać do kalendarza miedzyna- 
rodowego. 

Lwowskie wyścigi samocho- 
dowe, które stanowią następną 
zkolei polską imprezę między- 
narodową, stoją pod znakiem za 
pytanit ze względów  finanso- 
wych. Dwukrotna organizacja 


O ile pozory nie mylą, liczyć się na- 
leży w lwowskim sporcie bokserskim 
z decydującym zwrotem ku lepszemu. 
Wprawdzie tu i ówdzie zjawiają się 
jeszcze niedomagania, są to jednak po 
większej części nieszczęśliwe „resztki“ 
dawnych czasów, które nie dadzą się 
odrazu całkowicie usunąć, 

Taką niemiłą pozostałością jest spra 
wa „Startu“. Klub ten. rekrutujący się 
ze sfer strażackich, założony w swoim 
czasie z wielkim rozmachem, zorgani- 
zował też dobrze rozwijającą się sek- 
cię bokserską. W międzyczasie w ło- 
nie klubu doszło do jakiegoś nieporozu 
mienia i rozłamów. W rezultacie pew- 
nego dnia „Start“ opuścił z tytułu przy 
domek: I-szy Strażacki — i zmienił się 
w zwykły LKS „Start“, obok niego zaś 
pojawiła się teraz strażacka „Leopo- 
lja“ i... sekcja bokserska znalazła się 
prawie w całości w szeregach Lechii. 
Powstało więc zamieszanie prawne na 
tle zgłoszeń, zwolnień | skreśleń. Re- 
zultatem tego było ponowne przepro- 
wadzenie mistrzostw drużynowych o- 
raz dyskwalifikacja przez PZB p. Fin 
klera. Obecnie Start wciąż jeszcze stoi 
na stanowisku, że popełniono wobec 
niego nieformalność, według opinii 
PZB jest jednak wszystko w porządku 
i zawodnicy są uprawnieni do wystę- 
powania w szeregach Lechii wzglę- 
dnie Leopoliji. 

REALNE PODSTAWY. 

Występ Warty miał nietylko pierw- 
szorzędne propagandowe znaczenie, 
ale utrwalił w bokserach lwowskich 
wiarę we własne siły. Wypełniona po 
brzegi sala, około 2.000 widzów doko. 
ła ringu Świadczyło wymownie, że u- 
rządzanie imprez pięściarskich we Lwo 


Mistrzostwa piłki wodnej 


w podwoie basenów zimowych. 


w ciągu zimy. Pierwsze miejsce 
zajmuję Śląsk z trzema basenami, 


22 p. p. Siedlce 


u wrót Ligi 


Mistrz Wschodu 22 p.p. (Siedlce) wy- 
ieżdża na zawody finałowe o wejście 
do Ligi w dniu 1.11 b.r. do Naprzodu 
w składzie następującym: bramkarz — 
Siadak, obrońcy — Palwlak i Wojta- 
nowski, pomoc — Czajka, Sroczyński 
j Jakubowski, atak — Świętosławski, 
Biegański, Bilewicz, Rusinek i Sadalski, 
rezerwowi — Rusiel i Schumacher. 
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Są to: Warszawa, Kraków, dwa | stolicy. Bocheński zostaje w War- 
okręgi Śląskie i Łódź. W siedmiu | szawie; 
basenach skupi się ruch pływacki | dodatnio na jego kolegów klubo- 


22 p.p., kroczący od zwycięstwa do 
zwycięstwa, ma szanse na wejście do 
pierwszeim starciu przez k. o. Ligi niewiele mniejsze od Naprzodu. Ze 

Zarząd Pom. O. Z. B. postanowił u-: względu na to, że obie drużyny grają 
rządzić w nałbliższych tygodniach mi-: nadzwyczaj ambitnie i twardo, walka 
strzostwa miasta oraz sprowadzić tre-| będzie bardzo interesująca. jeżeli sę- 
nera bokserskiego. celem podniesienia ` dzia będzie umiał utrzymać obie druży- 
poziomu pieściarskiego ua Pomorzu. |ny w karności i nie dopuści do gry 

Brzozowski, Sikorski i Zwoliński. buire jir a Aa NE EAI mo 
} j i i wcieleni ga odebrać dwa punkty Slązakom. 
czołowi lekkoatleci, zostali wcieleni do O WA ANAE | 


punkty Piórkowski; w. średnia: Tybur- 
sk i— Wezner — zwycięża Wezner w 


w i a. P : : 

ARE nożnej w 22 p.p. W roku 1922 mir. 

ZE W ZZ | |ANOWSKI podczas postoju, pułku na 
I Wileńszczyźnie organizuje pierwsze 


mecze. W latach 1923. 1924 i 1925 woj 


Zachować do kontroli skowi grają w kl. B okręgu warszaw- 


skiego, bijąc niejednokrotnie rezer- 

M ii Kto wy Legii, Polonii i Warszawianki. 
ecze ligowe wygra! Po przeniesieniu 22 p.o. w roku 1928 
rozgrywane kieta do ki. A okręgu lubelskiego, wojskowi 
; zdobywają bezapelacyjnie tytuł mi- 
vdn. 1 18 listopada | tvpowanych |strzą okręgu i drugie miejsce w grupie 


zwycięzców jo wejście do Ligi. W latach 1929 i 
1930 22 p.p. w mistrzostwie kl. A za- 
przepaszcza tytuł mistrza okręgu wal 
koveramj wskutek złej organizacji. 


h We wi 11 A 
Ba cbarch W r. b. wobec bardzo troskliwej o- 
1 Cracovia > | pieki dowódcy pułku płk. Hozera, ra- 


cjonalnego treningu. prowadzonego 
przez por. Subocza oraz niestrudzone- 
go kierownika por. Łopuszańskiego. 
wojskowi zdobyli zdecydowanie tytuł 
mistrza kl. A okręgu lubelskiego o- 
siągając w 10 grach 18 pkt. i mistrzo- 
stwo grupy IV w 5 grach 8 pkt.. st. br. 
25:5, Wojskowi za wyjatkiem Rusin 
ka (Cracovia) i Świetosławskiego (Tu 
ryści), są graczami klubów poznań- 
skich (Warta, Legja, Sparta i HOP): 
technicznie i taktycznie sa dość do- 
.ibrzy, przyczem cechą ich jest bardzo 
*| wielka ambicja w każdym meczu, psy 
chicznie również nigdy się nie zała- 
muja 


2 Polonia 


4. Polonia — 


EŃ 
1. Wisła — 
2. Warszaw. 


zm | 


tych, niewątpliwie bardzo cie- 
kawych i oryginalnych wyści- 
gów, przyniosła poważne defi- 
cyty, to też w dzisiejszych ka- 
tastrofalnych warunkach finan- 
sowych niepodobna realnie mó- 
wić o dalszem powiększaniu im- 
prezy. Tymczasem organizato- 
rzy zdecydowali, że przyszło- 
roczne wyścigi lwowskie będą 
nosić nazwę Grand Prix, która 
pociąga za sobą poważne zwięk 


ZAK 
PRZYROD LECZNICZY 
Oskara Wojnowskiego 
WARZYA K 10 

OTWARTY 


szenie kosztów, gdyż wyścigi o 
Gran Prix muszą się odbywać 
na dłuższym dystansie oraz po- 
siadać pewną, dosyć wysoką su! 
mę nagród pieniężnych. Trudno 
sobie wyobrazić, gdzie się w 
dzisiejszych czasach znajdą pie- 
niądze na urządzenie tak kosz- 
townych zawodów i mimowoli 
nasuwa się natrętna myśl, że 
brak pieniędzy wogóle nie ze- 
zwoli na doprowadzenie w roku 


ŁAD 


I WYPOCZYNKOWY 
i Dr. Med. Z. Koellnera 


PANEM 
CAŁY ROK 


Ziołolecznictwo. Elektroterapa, Hvdroterapja, Termoterapia. Helioterapja 


Prospekty wysyła się na żądanie. 


Krzyjęcia tyko za uprzedniem zgłoszeniem. 


we nie jest więcej połączone z ryzy- 
kien. 
wykorzystać obecnie moment zainte- | 
resowania się boksem i przez Daro, | 
wiedni program przyciągnąć jeszcze /' 


szersze koła publiczności. Poważny 


Rzeczą najważniejszą byłoby | mankament w danym wypadku tworzy 


brak odpowiedniej areny. Sala wiel- 
kiego kina Lew okazała się już teraz 
za szczupła. Dawny cyrk byłby odpo- 


Ostatni 


kupon 


IX-go Konkursu Olimpijskiego 
na odgadnięcie wyników 8 miu meczów ligowych 


W numerze dzisiejszym „Prze 
glądu Sportowego“ zamieszcza- 
my ostatni już kupon dla pragną 
cych głosować w IX Konkursie 
Olimpijskim naszego pisma na 
odgadnięcie 8-miu meczów ligo- 
wych w dn. I i 8 listopada r. b. 

Ponieważ, kto wie, czy kon- 
kurs ten nie zamknie listy tych 
szlachetnych zawodów naszych 


radzimy wykorzystać tę rzadką 
okazję, która prócz zadowolenia 
czysto sportowego daje moż- 
ność łatwego zdobycia poważ- 
nej premji zł. 500. 

Tylko teraz należy się już 
śpieszyć — ważne bowiem bę- 
dą tylko kupony ostemplowane 
na poczcie najpóźniej w d. 3ł 
października. 

O sposobie wypełniania kupo- 
nów już mówić chyba nie war- 


idzie Warszawa z dwoma, 


Najlepiej zapowiada się sezon w 
wpłynie to niewątpliwie 


wych i Szrajbmana. Pozatem peł- 
ny skład AZS-u pozwoli na skupie 
nie w stolicy ruchu pływackiego, 
jeśli chodzi o stronę imprezową — 
Wielkie zainteresowanie publicz- 
ności niewątpliwie umożliwi urzą- 
dzenie wielu zawodów z Krako- 
wem i Ślaskiem. 

Śląsk, podobnie jak w zeszłym 
roku, a może nawet z wiekszą e- 
nergią zabiera się do pracy. Po 
| sukcesach w mistrzostwie Polski, | 
Ślązacy, mając okazję startu z| 
Niemcami, maja zamiar urządzić 
kilka imprez pływackich i to na 
wielką skalę. Basen w Siemiano- 
wicach, będący monopolem dla 
skoczków, pozwoli Berlikowi przy 
gotować nową dywizję skoczków 
wzorem Klausówny, Ziaji i Bre- 
guły. Kluby rywalizujące ze sobą 
o prymał w pływactwie Śląska jak 
CKS — z Karliczkiem, Durajem, 
Szwaenem i t.d. IKP. Siemianowi 
ce, gdzie startuje Walter. Frania, 
Klausówna, Ziaja, dalej SKLA, z 
Jarkuliszówną, Kaputkiem. Rasdor 
fówną, Halorem i wreszcie wice- 


czytelników w roku bieżącym 


to; każdy wie, że cyfra 1 odpo- 
wiada zwycięstwu gospodarzy, 
2 — zwycięstwu gości, a 0 — re 
misowi. 

Natomiast podkreślamy, że 
gdyby nikt nie odgadł bezbłę- 
dnie wszystkich 8-miu wyni- 
ków, premia zł. 500 przypadnie 
czytelnikom, którzy odgadli po 
7 wyników. 

Jak wiadomo o swoich sukce- 
sach konkurowicze winni za- 
wiadomić Polski Komitet Olim- 
pijski, Warszawa, Wiejska 11, 
w ciągu tygodnia od d. 8 listo- 
ir a więc do 15-go listopada 
i [ob 

I jeszcze jedno: prosimy znacz 
ków pocztowych załączonych w 
wysokości 1 złotego do każdego 
kuponu nie nalepiać do kupo- 
nów, lecz poprostu wkładać je 
do koperty. 


przed dwoma laty Warszawa, kie- 
dy do podówczas jedynego base- 
nu zimowego w gimnazjum S. Ba 
torego żaden z klubów nie miał do 
stępu, i nawet P.Z.P. nie umiał na 
to w żaden sposób zaradzić. Tym- 
czasem bielszczanie skazani są na 
wypoczynek przymusowy lub na 
wyjazdy na trening do Katowic. 
Krakowianie rozpoczynają sezon 
normalnym treningiem. Cracovia 
w czasie tegorocznej zimy kładzie 
nacisk na szkolenie drużyny piłki 
wodnej. Sprawa specjalizacjt dru- 
żyny wicemistrza w piłce wodnej 
jest na dobrej drodze ze względu 
na to, że obecny zespół składa się 
z 60 proc. graczy niezaabsorbowa 
nych pływaniem, a z pływaków 
grać będą w drużynie tylko Rup- 
pert, Kot i Sieńkowski. Pływacy 
Kot, Litwin, Gryglewski i inni nie 
mniej intensywnie zabierają się do 
pracy. Również Zakrzewski po 
przerwie dłuższej rozpoczął tre- 
ning. Drużyna piłki wodnej, wzmoc 
niona Boczarem, zamierza w se- 
zonie zimowym odegrać niepośled 
nią rolę. Zresztą poza AZS-em 
warszawskim nie będzie ona mia 
ła groźnych przeciwników. 
Sprawa treningu była i jest bo- 
lączką basenu krakowskiego i temu 
ze względu na niski strop pływalni 
nie da się zaradzić. To też skocz 


mistrz Polski Giszowiec z najlep- 
szą i najliczniejszą drużyną pań, 
już w początkach naibliższege mie 
siąca rozpoczynają eksploatację 
dwóch basenów Śląska. 


Bielsko z basenem. w nowowybu 
dowanem gimnazjum, jest w takiej 
sytuacji, w jakiej znajdowała się 


Krosno. Imponujące wyniki osiąga 
Deneka w biegach na 400 m. — 52,8 
sek, na 800 mtr. — 2:03 m, i 3000 mtt 
— 8.50 m. Wyścig kolarski (50 klm.) 
wygrał Macieik, 2) Kołodziejczyk. 

Tarnów. Tarnovia — Resovia 2:1. Za 
służone zwycięstwo gospodarzy nad 
słabo grającą drużyną rzeszowiaków. 
Bramki dła zwycięzców zdobyli Jach!- 
mek i Pirych. Sędziował p. Wiśniew- 
ski b. dobrze. Metal — Jutrzenka 15:0. 
sensacyjne zwycięstwo B-klasowega 
Metalu nad A-klasową Jutrzenką. Na 
wyróżnienie u zwycięzców zasługują 
ambitnie grający Gutowski i nowopo- 
zyskany gracz Cracovii Knapik 


kom pozostaje do dyspozycji tyl- 
ko sala gimnastyczna, no i nadzie 
ja, że druga pływalnia zimowa w 
Krakowie, jaką proponuje wybu- 


a R, a — 
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przyszłym tych, jedynych w 
Polsce, okrężnych wyścigów sa 
mochodowych. 

W tydzień po wyścigach 
lwowskich rozpocząć się ma mię 
dzynarodowy raid samochode- 
wy. Zdaje się jednak nie ulegać 
wątpliwości, że projektowanie 
tej imprezy na rok przyszły by- 
ło rzeczą absolutnie niepotrzeb- 
ną. W obecnej dobie kr mplet- 
nego upadku raidów samochodo 
wych i przy koniunkturze, jaka 
zapanowała w polskim automo- 
biliźmie, raid przyszłoroczny z 
pewnością nie zdoła zgroma- 
dzić dostatecznej ilości współza- 
wodników, tak, jak to już nie- 
stety było w roku bieżący. 

Wreszcie nad zień 21 sierpnia, 
wypadają aż dwie imprezy mię 
dzynarodowe: Wyścig Tatrzań- 
ski į Grand Prix dla motocykli. 


Dookoła ringu iwowskiego 


wiedni, ale sęk w tem, że w zimie nie 
można go ogrzać. 
HASMONEA MISTRZEM 
DRUŻYNOWYM. 

Hasmonea która od pierwszej chwi- 
li pracowała bardzo mtensywnie i ucz- 
ciwie nad rozwojem sportu bokserskie- 
go doczekała się wreszcie pięknego 
uwieńczenia dzieła. Zdobyła ona w ro 
ku bieżącym tytuł mistrza drużynowe 
go i temsamem reprezentować będzie 
okręg lwowski w dalszych rozgryw- 
kach o tytuł mistrza Polski. 

ZŁE OBYCZAJE. 

Obok dodatnich obiawów, wypada 
nam, niestety, zarejestrować również 
ujemne ziawiska, do których zalicza- 
my przedewszystkiem nieodpowiednie 
zachowanie się publiczności, która 
rzadko zdobywa się na obiektywizm. 

NAJBLIŻSZY PROGRAM. 

Po Warcie czeka amatorów pugila- 
torstwa znów wększa atrakcja. Będzie 
nią występ łódzkiego Unionu. Łodzia- | 
nie najbliższej już niedzieli rewizytują | 
Hasmoneę, która w swoim czasie ba- 
wiła w Łodzi, gdzie uległa Unionowi 
10:6. Obecnie siły Flasmonei się wzmo 
gły, to też należy się liczyć z intere- 
sującą walką. Program zostanie zre- 
sztą urozmaicony nielada atrakcią. Bę 
dzie nią spotkanie Wocki ze Stibbem. 
Walka dwóch asów ciężkiej wagi na- 
biera szczególniejszego znaczenia ze 
względu na jej charakter eliminacyjny 
przed zawodami z Niemcami. 

W przyszłym miesiącu przewidziany 
jest mecz międzyokręgowy z Górnym 
Śląskiem i szereg zawodów lokalnych. 
Pozatem czyni Hasmonea starania, by 
zawody ćwierćfinałowe o mistrzostwo 
drużynowe Polski rozegrane zostały 
we Lwowie. 


Baseny kryfe otwierają swe podwoje 


Warszawa, Śląsk, Kraków i Bielsk przy pracy 


za- | dalej 
mknęły sezon letni w pływactwie. | Kraków i Zgierz posiadają po jed- 
Cztery okręgi wkraczają obecnie | nei pływalni. 


dować gmina miasta, będzie urzą- | 
dzona także dla skoczków. | 

Wielką bolączką sportu pływac- 
kiego będze zakaz PZP. urządza- | 
nia zawodów w basenie YMCA., 
który uniemożliwia propagandę 
sportu. 


Częstochowa | 
Brałystok i Siedice | 


Częstochowa, Mecz bokserski: Poli- 
cyjny KS Katowice — ŻTGS Często- 
chowa 4:4. W. papierowa: Leszczyńi- 
ski (P) — zwycięża na pkt. Wajsber- | 
ga (Ż); w. musza: Nowakowski (P) — 
zwycięża przez ko. w 1 r. Oderber- 
ga (Ż); w. kogucia: Szaju (Ż) zwycię- 
ża na punkty Klemensa (P). a Jurkie- 
wicz (Z) — Gburskiego li (P). Przed 
powyższemi zawodami odbyło się 5 
wałk wewnętrznych. 

Białystok. Sezon hippiczny zakoń- 
czono zawodami,  zorganizowanem 
przez 14 DAK. W konkursie otwartym 
zwyciężył por. Pyrowicz (14 dak) 
przed p. Ciechanowiczem i por. Pie., 
trzakiem. P. Ciechanowicz, jedyny ież 
dziec cywilny, pobił elitę jeźdźców 1 
zbierał huczne oklaski za doskonałą 
jazdę. Konkurs podoficerski: 1) wachm. | 
Matecki z 9 psk., 2) wachm. Górzycki 
(9 psk), 3) plut. Mieczkowski (14 dak). 

Siedlce. Strzelec — Hakoah (Lublin) 
2:1 (0:0). Trzecia decydująca rozgryw 
ka o wejście do kl. A. Goście o wiele 
lepsi od Strzelca, Gra chaotyczna. Wi 
chwili obecnej Siedlce przodują w piłce: 
nożnej okręgu lubelskiego, ponieważ kl. | 
A ma 4 kluby z Siedlec, I z Lublina i 
1 z Chełma Lub. | 


„R dim. dł dd ' ka. 


Te dwa wyścigi mają stosunko= 
wo największe szanse szcześli- 
wego dojścia do skutku. gdyż 
organizacja ich nie jest zbyt 
kosztowna, a o konkurencję nie 
powinno być trudno. Chociaż 
pod tym ostatnim względem sy= 
tuacja nie jest i tu zupełnie pew- 
ma. Mianowicie Wyścig Tatrzań 
ski napewno dużo straci na po- 
ziomie konkurencji, skutkiem od 
wołania zawodów o Mistrzost- 
wo Górskie Europy, no a Grand 
motocyklowe ma skalaną opi- 
nię, skutkiem tegorocznych skan 
dalów finansowych. 

Najgorsze zaś jest to, że oba 
wyścigi wypadają w jednym 
dniu. Trudno doprawny zrozu= 
mieć, dlaczego tąk się stało. 
Czyżby tak trudnem było poro- 
zumienie pomiędzy Polskim 
Związkiem  Motocyklowym a 
Automobilowym? Obecnie trze- 
ba będzie zapewne na gwałt 
zmienić datę którejś z dwóch 
kolidujących ze sobą imprez, 
gdyż przecież w Wyścigu Tae» 
trzańskim również startują mo- 
tocykle, a bardzo wiele osób nas 
pewno chciałoby widzieć za» 
równo przyszłoroczne zawody, 
zakopiańskie, jak i wyścig o 
Grand Prix Polski. Niewiadomo 
tylko, czy ewentualna zmiana 
daty da się teraz łatwo prze- 
prowadzić. a zwłaszcza, czy 
wywoła ona dobre wrażenie na 
terenie międzynarodowym. 

Reasumując powyższe uwagi; 
dochodzimy do wniosku, że wi 
kalendarzu międzynarodowych 
zawodów samochodowych i mo 
tocyklowych na rok 1932 po- 
winny się były znaleźć, zamiast 
pięciu, tylko najwyżej trzy pol- 
skie imprezy, a mianowicie Wy. 
ścig Tatrzański, Grand Prix dla 
motocykli oraz lwowskie wy» 
Ścigi okrężne, których zakres, 
ze względu na trudności finan- 
sowe, nie powinienbył być roza 
szerzony. Natomiast międzyna= 
rodowy raid samochodowy iest 
zupełnie zbyteczny, jako zgóry 
skazany na niepowodzenie. a 
raid motocyklowy nadaje się 


jedynie do kalendarza impreż 


krajowych. Skoro jednak sami 
tego wszystkiego nie zrobiliśmy 
— zrobią to ża nas zapewne nie 
ubłagane w swojej logice prawa 
realnego życia. 


Przy wiośle 


Punktacja klubów wioślarskich na 


|rok 1930 przedstawia się następująto: 


Osady męskie: K.W. Poznań 04 569 
p. Warsz, T. W. 143 p, Bydg. TW. 
129 p. WKW Poznań 107, Wisła (Gru 
dziądz) 105 p. WKSW Warszawa 94 
p. FW Włocławek 71 p., 3 p. sap. Wil 
no 65 p. Wisła (Warszawa) 55 p, 
WKW Grodno 54 p. AZS Kraków 47 


Osady kobiece: Warsz. KW 171 p, 
AZS (Wilno) 36 pn. WKW (Grodnoj 
34 p. oPzn. KW 17 p. TW (Włocłae 
wek) 14 p. WKW (Poznań). TW (Kae 
lisz), Prosna. Sokół (Kraków) po 7 p, 
Bydg. KW 3 pkt. 


Wysłać pod adresem 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego 
Warszawa — Wiejska 11 


Mecze I Kto 
ze ligowe wygra! - 
rozgrywane Trzy listy 
dn. 1 i 8 listopada typowanych 
zwycięzców 


L Warszaw z 

2. Garbərn | 
1. Cracovią — 
2. Połonia 


1. Polonia — 
20 LG) 


1. Wista — 
2 Warszaw 


1. Pogoń — 
2. Warta 


1. Ruch — 
2  racovi | | 


Imię i nazwisk- 


Adres 


= 


Ar. 8? 


w jednym z nich zetknie się 
lider z ostatnim maruderem 
na terenie stolicy. 


Opromieniona nowemi zwy- 
cięstwami w Belgradzie przyby 
wa tu Garbarnia, jakgdyby tyl- 
ko dla załatwienia formalności 


W niedzielę dnia 1-go listo-| Przejdźmy jednak od rozwa- 
pada Liga rozpoczyna ostatni| żań o zielonym stoliku — na zie 
akt walki o mistrzostwo. Teraz|lone boiska, które w niedzielę 
już bez żadnych przerw, przez | najbliższą dostarczą nam nową 
pięć niedziel z rzędu, odbywać! porcję emocji sportowych. 
się będą decydujące spotkania| Trzy mecze dotyczyć będą 
o tytuł najwyższy, bądź o utrzy | klubów czoła tabeli, przyczem 
manie się w ekstra - klasie. 

Ostatnie cztery mecze wy- 
znaczono na 29-go listopada, a| 
więc w okresie najgorszej pra-| 
wdopodobnie pogody i fatalnego | 
stanu boisk. Mówi o tem coro-| 
czna praktyka, lecz | 

nie odstraszyła ona klubów, | 
ani władz ligowych od r 
kownego terminu. 

A ponieważ wszystkie mecze, 
mające się odbyć tego dnia fi-' 
gurowały uprzednio w kalenda-' 
rzu znacznie wcześniej, przeto. 
trudno zrozumieć w jakim celu! 
czyniona jest ta cała rewolucja. | 

Nie wyjaśnia bynajmniej sy-, 
tuacji ostatni krok Ligi, przesu- | 
wającej na 29-go listopada mecz! 


cza ża! 


Lechya |Woarszaw| Pogor 


PRZEGLĄD SPORTOWY. 


Przed ostatnim etapem walk ligowych 


Sobota, 31 października 1931 r. 


zainkasowania dwu punktów u 
Warszawianki. 

Kto może bowiem wątpić o 
sukcesie pogromcy groźnego 
| Beogradskiego w Jugosławii. — 
Przeciwnikiem niedzielnym jest 
zespół, który w 17 meczach zdo 


był tylko 10 pkt., który w sze- 
Ściu grach drugiej rundy nie uzy 
skał ani jednego pkt. i stosunek 
bramek 2:17, podczas gdy Gar- 
barnia we wszystkich grach 
straciła ich zaledwie 18! 


Porównania takie mnożyć 


Tabela pozostałych 19-fu meczów ligowych w listopadzie 


„p + 


„Że 


Ganbara | 
esta |g 
ó. 


[ea | 


asów: Garbarnia — Wisła. Kto| Czarne trójkąty w rogach pól oznaczają mecze rozgrywane na własnem boisku klubu wymienionego skośnie u góry i oznaczonego kołeiną pozycją w tabeli. 


'orjentuje się w cyfrach tabeli ro! 
zumie odrazu, żę posunięcie to 
jest 

bardzo względną asekuracją 
od ewentualnych „grzecznościo 


« R 
wych“ wyników na rzecz ki Paryż, w październiku. 


Cyrk Tildena przyjechał do 


Billa. 


bów zagrożonych spadkiem. lle emocji dał iuż Tilden Pa- 


Po czterech latach rozgry-| RAE ~ | PELEN i = 
M CEA bia aS stolicy świata. Czy cyrk? chy-|ryżowi. Chyba nie było widza, 
wek i przykrych doświadczeń ką nie, to prędzej słynny Biglktóry w tej godzinie nie przy- 


o podobnym smaku, władze li- 
gowe powinny były zdobyć się! 
wa enerzję i zgóry wykluczyć 
możliwość wszelkich wątpliwo- 
ści co do prawidłowego roze- 
gramia ostatnich decydują- 
cych spotkań. 
Tymczasem historją powta- 
rza się i teraz, a co gorsze — w 
zwiększonym formacie. 
Kto wie, czy nieopanowanie 
w porę sytuacji nic będzie po- 


Bill. bez którego cała trupa za-|pomniał sobie wielkich dni Da- 

wodowych tennisistów byłaby | vis Counu. 

wielkiem zerem. Tylko nazwi-| Wtedy się myślało „Czy Co- 

sko Tildena przyciągało tysiące |chet wytrzyma bombardowanie 

widzów do Pałacu Sportu. A| Tildena?" 

Dickson zacierał z zadowolenia| Amerykanin olśnił znów stoli- 

rece. cę świata. Krytycy spotkania ie- 
Olbrzymi pałac pozostaje w|dnogłośnie przyznają, że Paryż 

ciemnościach, tylko snopy świa-| nigdy nie widział go tak wspa- 

tła olśniewają kort. Oryginalny | niale grającego. 

kort — olbrzymi dywan. przy-| Tilden właściwie nie grał z 

czepiony mocno po rogach. W|Plaa, ale go roznosił. Na nic nie 


czątkiem. rewolucji groźnej pierwszem spotkaniu Kożeluh ła; zdała się rozpaczliwa obrona. 
dla istnienia Ligi w obecnych two dał sobie radę z byłym par- wynik brzmiał 6:1. 6::4, 6:3, a 


jej formach. Byłoby to natural- 
nem następstwem wytworzone- 
go, jakby z namysłem, kryzysu 
zaufania. 


tnerem Tildena w doublu Hunte-, Francuz podobno był we wspa- 
rem. Mecz nie wzbudził wiel- | niałci formie. i 

kiego zainteresowania. Widow-: Nazajutrz stanęli naprzeciw 
inia czekała cierpliwie na Big,siebie Tilden i Kożeluh. Jakkol- 
wiek grali już oni ze sobą tyle 


OOE EE ŻE EŃ A T zz, Rom OE odka NAM razy, to jednak dzisiejsze spot- | 


kanie miało swój specjalny u- 
Z różnych dziedzin rok. Smiem twierdzić. że Tilden 
W wykazie najlepszych 10 skocz: | ski: 
ków wwyż pominięto Drzycimskiego, | liminacji). 
M ai yy jaj l- Drzycimski! Mecze ligowe w nadchodzącą nie- 
skoczył oficjalnie 1. mtr. na zawo- ` qdyj SA. WSE CER 4 Św 
FEP oE = LBylzdszcz W okaz zie prowadzą: Warszawianka — szego Cocheta". 
l j 2 0-_ Garbaruia p. Marczewski Cracovia | $ j 
ao ławę Zany mie Polonia p etig Pogon = Ruch pil. l Big Bil pokazal grę dawno 
ZW n mi ONES NJ ; | : 
E A poLIicjh 2 Warta — Legia p. Rutkow tu nieoglądaną. 
Reprezentacja bokserska Łotwy. któ 
ra odniosła ostatnio szereg sukcesów. bzw 
bijąc Estonię 10:6. Litwę 16:0 i remi- 
sując z Finlandja 8:8 zakontrakto- | 
wana została przez Makabi warszaw- 
Ską na dzień 15 listopada r. b. Rewanz 
odbędzie się w Rydze dnia 29 listo- 
pada b.r. 


Eliminacje bokserskie na mecz z 
Niemcami zostały przez PZB odwoła- 
ne, natomiast kpt. związkowy p. Sad- 
łowski wyznaczył iuż reprezentację. 
która walczyć będzie w dniu 8 listo- 
pada w Hali reprezentacyjnej Targów 
Poznańskich. Według kolejności wag 
repr. Polski przedstawiać się będzie na 
nastęująco: musza: Kazimierski. kogu- 
cia: Forlański, piórkowa: Rudzki. lek- 
ka: Klimczak. półśrednia: Arski, śred- 


Świata Świata, gwiżdżę na wa- 


Na Slasku 


Katowice 27.X.1931 r. 
Życie sportowe Śląska stałe tętni 
| pełnią sił! Zżyta ze sportem publicz- 
| ność śląska nie może. uskarżać się na | nami Mysłowieckiej „Siły“. „Sokoła“ z 
brak wrażeń. Zaledwie przeminęła Goduli i Nowowiejskiego „Powstańca“. 
niedziela, gdy piłkarze śląscy walczy- | 
li na trzech frontach, aczkolwiek nie- 
zbyt szczęśliwie, a już na najbliższą 
niedzielę znowu kroi się arcyciekawe, 
zdarzenie sportowe, jakieni będzie 
spotkanie się drużyny Naprzodu z Li- 
pin, zwycięzcy w grupie południowo- | 


łami Jedności Nowowiejskiej z Poli- 
cyjnym z Katowic w zapasach, zaś w 
dźwiganiu ciężarów pomiędzy druży- 


kawy mecz pomiędzy reprezentacyjną 
drużyną piłkarską Królewskiej Huty, 
która tak dzielnie spisała się w spotka- 
niu z Wiedeńskim Wackerem, a w dniu 
8 listopada ma walczyć z zawodową 
drużyną F. T. C. z Budapesztu. Dru- 


nia: Wieczorek. półciężka: Wiśniew | Zachodniej ze zwycięzcą grupy półno- żyna węgierska dzień przedtem wy- 
cno - wschodniej drużyną 22 pp. z Sie- | stąpić ma w Gliwicach. Królewsko- 
dlec. „Naprzód“ pełen najlepszych na- | hucka drużyna składa się z graczy 

Lwów dziei stanie do tej walki w swoim naj- | „Ruchu“ į „Amatorskiego". 


Dla interesujących się klasą „B“ 
SOZPN mamy ciekawą wiadomość, ze 
zaweryfikowano iuż mistrzami grup I, 


silniejszym składzie. x 
W przeddzień tego spotkania odbędą 


Bieg o puhar „Wieku Nowego“ odbył 
się zawody atletyczne o drużynowe 


się ubiegłej niedzieli we Lwowie wśród 


fatalnych warunków atmosferycznych. | mistrzostwo Śląska pomiędzy zespo-|]l į Jll-ei dziwnym zbiegiem okolicz- 
Zawody przeprowadzono tym razem ności trzy „Unje“ t. j. KS Unia — Ka- 
, tylko jednostkowo, gdyż NE dru- towice, KS Unia W i KS 
żyna Pogoni została zdekonipletowa- Unia — Śrebrnica. alczyć one bę- 
na. Wyniki w poszczególnych kategor- Warszawa dą pomiędzy sobą. 


Ośrodek Wych. Fiz. zamknąwszy 
18 b. m. swój sezon letni biegiem na- 
przełaj pracuje już pełną parą na sa- 
lach, prowadząc dwa razy w tygodniu 
zaprawę zimową dla lekkoaletów w 


jach były następujące: : 

Panie (1 klm.): 1) Zwolińska (AZS) 
4:09, 2) Lacherówna (Dror) 4:18, 3) 
Elterówna (Dror) 4:39. Juniorzy (3500 
mtr).: 1) Kowahk (Lech) 15:43, 2) Jaś 
(Dror) 15:43, 3) Dalek (Dror) 16:04). 

Seniorzy (około 5 klm.): 1) Sawaryn 
(P.) 18:37.2, 2) Garncarz (P.) 19:07, 3) 
Demkowski (uiest.) 19:30. 4) Brenner 
(P.) 19:48, 5) Macedoński (Sok. M.) 
1:20.01, 6) Masiu (P.) 6 min. 

Walne zgromadzenie LOZHL odby- 
ło się ubiegłej soboty przy udziałe de- 
legatów wszystkich klubów zorganizo- 
wanych w Związku Po przyjęciu spra 
wozdania i udzieleniu absolutorium u- 
stępującemu zarządowi. wybrano na- 
stępujący zarząd: prezes Bystrzonow- 
ski „wiceprezes por. Szyba, skarbnik 
dr. Peter, sekret. Lewinter, kpt. związ- 
kowy Strzelecki. 

Ping-pong we Lwowie. Zwolennicy 
małej piłki ping-pongowei rozpoczęli 
we Lwowie już na dobre swój sezon. 
W sobotę ij niedzielę bawiła tu w go- 
Ścinie łódzka Makabi. która rozegrała 
szereg spotkań. Wyniki były następu- 
jące: Makabi — Jutrzenka 9:1. Maka- 
bi — Syonid 9:1, Hasmonea — Maka- 
bi 7:3. 


Polonja pokonała Warszawiankę w 
meczu lekkoatletycznym 45:8. Mecz od 
był się w fatalnych warunkach atmo- 
sferycznych, to też wyniki były sła- 
be. Sensacją był start znanego lekko- | 
atlety AZS-u warszawskiego Szydłow | 
skiego w barwach Warszawianki. Po. Skład reprezentacji Warszawy na 
szczególne wyniki brzmiały: 100 mti. mecz z Krakowem podany był do wia 
1) Maszewski 11,6, 2) Kalinowski; 3) | domości publicznej we wtorek i tym 
Szaleński, wszyscy z Polonii; 400 mtr. razem nie zaszłv w mim Żadne zmia- 
1) Maszewski 52,8, 2) Ossowski; 1500 ny. Co miało znaczyć przeto nagłe 
mtr.: 1) Wittenberg (P) 4:21.6, 2) No |Pojawienie sie w biuletynie PATa i 
wacki (W) 4:27.8, 3) Żak (P) 4:29; Centrosportu wzmianki. że „ Zwierza 
rzut oszczepem: 1) Szydłowski (W) Zastąpi Jelski. „Korniejewskiego Kel- 
49,24 mtr, 2) Rusecki (P) 48,58 mtr.. !0'. a Kotkowskiewo Malik? 
skok wwyż: 1) Meyro (P) 168 ctm. 2) 
lwanowski (P) 162 ctm.: sztafeta olim. 
piiska 1) Polonia 2:14. 

Uroczystość zamknięcia przystani, 
odbyła się na przystani Warszawskie 
go Klubu Wioślarek dnia 25 paździer- 
nika b.r. Łącznie przejechano 77.846. 
km., wyjazdów odbyło sie 3.060. P. Ma 
leniewska zdobyła rekord Klubu, prze- 
jeżdżając w sezonie 3.194 klm. Ruck 
turystyczny w Klubie wzmógł się o- 
gromnie — na uwagę zasługują wy- 
cieczki: z Mysłowic do Modlina, z 
Łucka Styrem, Bugiem i Wisłą do 
Warszawy i Bydgoszczy. Osady klubu | boria wniosła protest. 

Na torze RKS-u odbędą się zawody i startowały w r. b. 17 razy. zdobywa- | Przeworsk. Lot — GKS 4:3 (3:1). 
kolarskie i motocyklowe zorganizowa ]iąc 16 pierwszych miejsc, w tem Mi- | Najlepszy na boisku obrońca GKS, Ro- 
ne przez RKS.. LTK. i M. oraz MKM. |strzostwo Warszawy. Mistrzostwo Po! | maniszyn. 

Przeprowadzenie imprezy pzaleźwonoj ce oraz cztery wyścigi wygrane naj Jarosław. Jaroslavia — Hapoel 4:2 
jest od pogody. lczwórkach i iedynkach w Anglii. (2:0). Gra chaotyczna i na niskim 

Wieczorem zgromadzą się sportow-| W Warszawie poza meczem ligo- | poziomie. Reprezentacja wojskowych 
cy LWŻW w budynku pocyrkowym.|wym Warszawianka — Garbarnia. go: — AZS 6:1 (3:0). Nailepszy z woi- 
gdzie bokserzy Hasmonei stoczą walkę lścić będzie Makabi wileńska, która skowych Tyszarski. 

z pięściarzami łódzkiego Unionu. Po-|grać będzie w sobotę z Polonią, a w Pułtusk. Wyścig kolarski 50 klm. wy 
zatem na ringu stana Stibbe i Wocka. į niedzielę z Gwiazdą. Pozatem o mi- rat Sienkiewicz przed Janczakiem po 
rozgrywając walkę eliminacyiną przed ,strzostwo klasy A wa!:zyć będą: Mu  acięiei walce na finiszu. w czasie 
ustaleniem reprezentacji przeciw Niem |kabi z Marymontem i Skra * rezerwa 1:45.09, 3) Waic — 7:59.12. 4) Zawadz 
eam ligowei Warszawianki ki. Wyścig turystów 25 kim. — 1) Za 


Borysław. Kadimah — Górka (Sta- 
„nisławów) 1:1 (0:1). Spotkanie o wej- 
ście do A-klasy przyniosło niezasłużo- 
ny remis Kadimahowi gorszemu pod 
każdym względem od Górki. 

Sambor. Samboria — USK Skała 
(Stryj) 3:1. Mecz decydujący o mis- 
trzostwie klasy C. Sędzia p. Ernest 


ki i odgwizdał w. o. dla Skały, Sam 


ciężka: Wocka ew. Stibbe (po e-| grał z wyjątkową ambicją pod. 
hasłem „To ia pierwsza rakieta. 


W tydzień później czeka Śląsk cie- 


zażądał po połowie meczu zmiany pił-, 


[it mało tego. dokazywał sztuk|sza jest co do tego skryta. anil pogoń zmierzy 


wprost akrobatycznych. 

Kożeluh jest szybki, nichywa- 
le szybki. ale piłka Tildena pada 
jeszcze szybcici. i niespodzie- 
wanie. p 

To też Big wygrywa bez wiel 
kiego trudu -y set 6:2. Drugi 
set zdobywa jeszcze łatwiej 6:2. 

W trzecim secie Czech decy- 
duje się na generalny atak, cho- 
dzi często do siatki, 
śliwie, wszystko mu się udaje i... 
prowadzi 5:2! 

"W 8-ym decyduiącym gemie 
widoczny aut, zaliczono na ko- 
rzyść Tildena. 5:3. W następnej 
grze Kożeluh ma już 40:15, a jc- 
dnak Yankes wvciąga na 5:4. 

Teraz króciutka operacia: sc- 
rwis Tildena, 40:0 i 5:5. Walka 
o prowadzenie 5:6 i na zakoń- 


40:0 i 5:7. 
Brawo Tilden! 


Cyrk pojechał dalej. Następne! 


go wieczora. miano grać już w 
„innej stolicy europeiskiei. 
| Na zakończenie muszę być 


'niedyskretny. Dręczy mnie py-! 
jtanie, co też za gaże pobierają | 
„aktorzy cyrku? Jakby tu się do-| 
Zgrabny Czech dwoił się i tro- | 
pr: W 0 l wait „TW mij 


praca aż Kipi 


Sensacje piłkarskie. Praca Ośrodka. Górny w szeregach amatorów. 


wiedzieć prawdy? Prasa tutej- 


| dwu grupach: pań i panów. Miłośnicy 
jeździectwa mogą na Śląsku podziwiać 
wspaniałą postawę i doskonałe sukce- 
sy polskich jeźdźców w „Krajowych 
konkursach hipicznych*  rozpisanych 
na pięć dni i odbywających się w Ka- 
ch na boisku Okr. Ośrodka W. 


Dla . sympatyków boksu sensacją 
jest powrót b. mistrza Polski Hanysa 
Górnego na ring amatorski, po mizer- 
nem powodzeniu w szeregach zawo- 
dowców. Górny bardzo wiele stracił 
przez ten rok, w którym ciężko „pra- 
cując" tracił tylko rutynę i zdrowie. 
Pięściarska drużyna Policyjnego KS 
również Święci, powrót drugiego „sy- 
na marnotrawnego“ doskonałego za- 
wodnika wagi półciężkiej Wystracha, 
który syt pobytu w Gedanii w Gdańsku 
powrócił na łono macierzystego klu- 
bu. Walczyć on będzie nawet już I 
listopada w barwach Śląska w spotka- 
nin drużyny Śląskiej z Warszawską. 

Szermierka odżyła również w kraju 
„Czarnych djamentów* gdyż założo- 
ny rok temu „Pierwszy Śląski Kluh 
Szermierczy” pracuje już na salach od 
15 b. m. w kilku zespołach, w czem i 


Wiadomość tę skrzętnie naturalnie 
schwyciło Polskie Radio i podało dale! 
A kapitan związkowy p. Krug dowia- 
dywał się potem z pism o swych rze- 
komych posunieciach. 


Czv naprawdę nic można brać in-; 


|formacyj z pierwszego źródła i do- 
kładnie je sprawdzić przed podaniem 
do wiadomości? 


borowski 57:30. 2) Banulski. 

Inowrocław. Gryf I )Toruń)—Gopla- 
nia 2:2 (2:1). Gra żywa, na średnim 
poziomie. Napad w obu zespołach nie- 
zgrany, przyczem przeważały akcje 
przebojowe. Po Gryfie spodziewano 
się lepszei gry. Wyróżniał się Terli- 
SA z Gryiu. Sędzia p. Czekański do- 
ry. 

Zawody  nięściarskie Goplanja 
Gryf (Toruń) 8:4 były interesujące i 
wykazały znaczną wyższość pięściarzy 
Goplanii. Walki były następuiące: po- 
| za konkursem Łada bije Borowicza na 
i pkt, waga musza: Kotowicz (Gryf) 
jzwycięża na punkty Rogowskiego 
| (Gopl.), kogucia: Lelewski (Gopl.) 
Grabowskiego H (Gryi).  Walkowski 
(Gopl.) — Grendę (Gryf), Wardański 
| (Gopl.) — Kłosa (Gryf). Zieliński I 
: (Gopl.) nokautuie Konczaiskiego (Grvil 
w pieruszej minucie. ? ompieś (Gryi 
CZA walkowerem z Zielińskim i 
(Gopl.). 


gra SZCZĘ-. 


czenie znów morderczy serwis:' 


Tiiden na ustach Paryża 


Worywająca gra Big Billa w Pałacu Sportowym 


i pary z ust. 

| Ale znalazłem źródło. Naza- 
jjutrz po spotkaniu specjalista 
masował Kusocińskiego. Był to 
ten sam człowiek, który zawsze 
masuie w Parvżu Tiłdena i 
wszystkie gwiazdy tennisowe. 
Wie on wszystko. zna kulisy 
Pałacu na panrięć. 

Co wziął Kożeluh? 

50.000 franków za dwa dni". 

„No a Plaa?* 

„O. ten dostał drobiazg, za 
ieden mecz 10.000 franków. 

„A Tilden?*" 

„Fo prawdziwa tajemnica, ale 
jak 
całe tournee europejskie!" 

Ha, trudno, wstyd ale nie mo- 
zę się pozbyć pewnego uczucia 
zazdrości. 

K. Gryżewski. 


Turniej hokejowy sześciu narodów 
| odbędzie się w Krynicy w dniach od 1 
do 6 stycznia i według  wszelkiczo 
prawdopodobieństwa zyromadzi na 
starcie czołowe drużyny wzgl. repre- 
zentacje Austrii, Węgier. Czechosłowa 
cji, Niemiec, Francji i Polski. 


Sporty zimowe 


i liczne grono pań (57) bierze żywy i 
wydatny udział. Zapewne więc i w 
tym sezonie, jak i w latach ubiegłych, 
wychowankowie tego klubu kierowani 
wytrwaną ręką iechmistrza A. Kozy 
osiągną niejedno zwycięstwo! 

Sport zimowy zwolna przygotowuje 


Stąpi w naibliższą niedzielę na sztucz- 
nym torze łyżwiarskim w Katowicach. 
który udało się uruchomić mimo cięż- 
kich warunków finansowych. Na pro 


Ździe sztucznej na łyżwach i zawody 
w bokeiu lodowym. 

Wreszcie arcy 
strojony liliput 


„pokojowo“ 
sportu ping-pong“ 


sano zawody wstępne o mistrzostwo 
okręgu. Ruch więc na całej linii! 


Wilno 


kanie, mistrza z wicemistrzem Wilna. 


warzyski i do tego w skróconym cza- 
sie (2x30 m.). Z uwagi na udział w 


ku ataku oraz silnego składu Makabi, 
mecz ten wzbudził wielkie zaintereso- 
wanie i należał do najciekawszych 
spotkań w obecnym sezonie. 
Pierwsza połowa gry b. żywa i ostra 
i pomimo stanu 2:1 dla 1 ppLeg. nale 
Żała do białoczarnych. których meudol 


b. niebęzpieczenmi 
takami, inicjowanymi przez Zbroię. z 
zagrania którego padły też dwie zwy- 
cięskie bramki, strzelone przez Polu- 
bińskiego i Pawłowskiego. Makabi u- 
zyskała bramkę z solowej akcii pra- 
woskrzydłowego Antokolca |. 

Druga połowa gry staje się b. ostra, 
chwilami brutalna. W 15-ej m. Birn- 
bach za niebezpieczną grę zostaie wy- 
dałony z boiska. Orzeczenie sędziego 
p. Franka przyimuie publiczność z nie- 
bywałym wrzaskiem. Od tej pory gra 
traci na tempie, wojskowi przeważa- 
ią. Wkońcu publiczność niezadowolo- 
na (niesłusznie) z orzeczeń sędziego, 
wkracza na boisko, utrudniając dalsze 
prowadzenie gry. to też sędzia prze- 
rywa mecz na 7 m. przed końcem. 

Mecze ping-pongowe rozegrał AZS 
(Wilno) z Sokołem i Żaksem. Pierwsze 
spotkanie wygrali akademicy w sto- 
sunku 13:3. natomiast drugie przegrali 
z Żaksem 3:6. W drużyńie AZS-u wy 
nit się Turczyński który wygrał 
»szystkie spotkania. W Żaksie nailep 
3zy był Marecki. k 

U 


mówią 800.000 franków zaj 


Sezon hokejowy 


się do występów. Otwarcie sezonu na- : 


gram otwarcia złożą się popisy w je-i braci Godlewskich (AZS—.Wilno), St 


nad Piątkiewicza (Cracovia). Treningi od- 


przychodzi do głosu, gdyż iuż rozpi-| WO: w soboty i niedziele w ciągu listo= 


1 p.p. Leg. — Makabi 2:1 (2:1). Spot! 
reklańewane było iako rewanżowe, ro 
zegrano iednak treningowy mecz to- 


drużynie wojskowych Zbroii na środ- 


ny atak nie potrafi wykazać cyirowo | dopodobnie į pokazowy mecz w 
przewagi. Wojskowi odwzajennili sięj Polo. Startować 
choć rzadkieini a- 


(4) 


|można jeszcze dalej, a mimo to 
nie znajdziemy chyba żadnego 
|bywalca boisk ligowych, który- 
'by oświadczył, iż Krakowianie 
mają już dwa punkty w kieszeni. 
Warszawianka odpoczywała 
długo, zbierała siły, kurowała 
graczy i dziś świadoma swego 
ciężkiego położenia 
musi zagrać, jak nigdy w se- 
zonie. b 
W tem też tkwi tajemnica wy- 
niku meczu. Pierwszy wygrała 
Garbarnia 4:1. 5 n 
Dwie bezpośrednie sąsiadki 
w tabeli: Warta į Legja spotka- 
ja się na gruncie poznańskim. 
Tyłko zwycięstwo jednej z 
nich może jeszcze teoretycznie 
otworzyć drogę do mistrzo- ` 
istwa, a przynajmniej do drugic- 
igo miejsca w tabeli. Podział 
punktów przekreśliłaby marze- | 
nia i Warty i Legii o takiem > 
zamknięciu rozgrywek. | 
W korzystniejszej sytuacji jest | 
Warta grająca w Poznaniu, 
ladzie Legia nie zwyciężyła ni- 
gdy. Podnietą dla gospodarzy 
będzie też porażka 1:4 doznana ` 
w Warszawie i 
| Najpoważnicjsza obok Garbar 
'ni. kandydatka na mistrza 
ży się z Ruchem 
| we Lwowie. Ślązacy tak dalece 
inie mają już nic do zyskania, że 
|przy równoczesnej  ogronmej 
{stawce Iwowian zwycięstwo 
„tych ostatnich wydaje się być 
| pewnem. W Wielkich Hajdukach 
wynik brzmiał 1:1. | 
i * 
| - Druga para sąsiadek z tabeli: 
|Cracovia i Polonia spotkają się 
w Krakowie. Mecz ten obydwie 
| drużyny mogą śmiało wykorzy- 
| stać 
dla otrzaskania nowych sił 
(ieżeli je oczywiście mają w zaz 
pasie), gdyż i jednej i drugiej ża- 
den wynik nie może zaszkodzić, 
ani też zbytnio posunąć w ta- 
beli. W Warszawie Polonia mo- 
gla na wiosnę mecz wygrać, 
;lecz dał on wynik 2:2. 


| 


| 


— 


jil 


| 


i 6 7 18 grudnia gra w Katowicach _ 
i Troppauer Eislauf Verein. reprezenta= ` 
„cja Krakowa i dwa teamy polskie, u- 
,sławione przez kapitana związkowego 
i PZHL. 


Hokeiści polscy grać będą 18 i 19. 
grudnia w Wiedniu. Pierwszego dnia 
| wystąpi reprezentacja Warszawy z. 
Wiener Eislaui Vercin'em, drugiego 
(dnia przeciwnikiem słynnej drużyny. 
austrjackiej będzie team polski. l 


Przyjazd doskonałej drużyny nie- 
| mieckiej Berliner Schlischuh Club do- 
Katowic został już zapewniony. Berliń * 
i czycy grać będą na sztucznym torze 
katowickim w dniach 27 i 28 grudnia 
į roku bieżącego. s 
| Kapitan związkowy PZHL p. Ta- 
.deusz Sachs powołał do treningu dla 
| przygotowania reprezentacji olimpij= 
„skiej następujących zawodników: Kry 
giera (Polonia), Adamowskiego. Fupal- 
skiego, Kowalskiego (AZS—Warsza:_ 
wa), Sabińskiego. Mauera (Pozoń— 
: Lwów), Sokołowskiego (Lechia 
| Lwów), Szenajcha, Materskiego, Przeż. 
| dzieckiego, Sachsa (Legia Warszawa), 


| 


ja 
zt 


| gowskiego (TKS — Toruń), Ludwi 
‘ka (AZS — Poznań), Kowalskiego i 


jbywać się będą dwa razy tygodnio- 


pada na sztucznym torze lodowym w. 
Katowicach. h f 
| Hokeiści polscy pojadą do Lake 
| Placid na zimowe igrzyska X-ej Olim- 
„płady! Jak daleko sprawa została. 
już posunicęta. Świadczy porozumienie 
Polski z Szwecią co do wspólnego wy 
jazdu do Lake Placid. Wyjazd ma na 
stąpić około 22 stycznia via Berlin, 
Paryż. Londyn. Po drodze. reprezen= 
tacia Polski stoczy cały szereg Spot 
kań. podobnie jak w Ameryce, przed i 
po turniciu olimpijskim. 


p 


Otwarcie krytego basenu AZS-u ' 
domu akademickim (Akademicka 5) na 
stąpi w dniu J-gi listopada. szą 

Na program otwarcia (godz. 17-ta) 
złożą się zawody pływackie, a praw- 


będą wszyscy czo 
wi zawodnicy AZS-u 7 Boclieńsk 
Matysiakiem,  Makowskim. Karp 
skim, Malanowiczem i Jastępskim na 
czele. Z pośród pań udział w zawodach. 
wezmą: Thomme. Domańska, Matys 
kówna, Makowska, Jastębska i inne. 

Program zawodów przewiduje w 
konkurencji panów dystanse: 100 mtr. 
st. dow.. 100 mtr. st. klas., 100 mtr. 
wznak. 100 mtr. st dow. dla drugiej 
klasy i sztatetę 5X 100 m. Panie st 
tować będą na 100 mtr. st. dow., 100 
mtr. st. klas. i 100 mtr. nawznak. 


Szermierkę dla młodzieży, pań i 
nów, pragnących startować w P'er 
szym Kroku szermierczyni. organiz 
od dnia I listopada br. Warsz. Ośro- 
dek Wych. Fizyczn. (d) są 


U 
Bieg naprzełaj 3 kim., dla stowarzy: 
szonych, niestowarzyszonych, policji, 
wojska, harcerstwa, organizacji p.w. i 
t. p., organizuje Warsz. Ośrodek w. f. 
w dniu 15 listopada -b.r. o godz. 12-ej. 
| Kursy łennisowe w ośrodku w. È k 
Warszawie. dla pań i panów. rozpoc 
lnają się 3-go listopada. (d) ° ° 


g 


Berlin, w październiku | rzyć swój „obiecujący i pełen ta 
lentów materjał“— jak twierdzi 
podrażniona wówczas prasa nie- 


miecka — dumna ze swego mo- 


Gdy przed 20 miesiącami ka- 
towickie spotkanie Niemcy ; 
Polska przyniosło nikłe i dość 


Szczęśliwe zwycięstwo gości Akka M: aino Sa Nie. 
10:6, Niemiecki Związek Bok-|5VToPIE. ZS WYSYŁA. 
miecki Związek Bokserski swą 


 serski, uważając ten wynik za 
przypadkowy, wszczął natych- 
miast pertraktacje o szybki re- 
'wanż, który miał się odbyć w 
Magdeburgu lub Hamburgu. Nie 
stety, trudności terminowe, póź- 
niej wpływy natury politycznej, 
przesunęły realizację spotkania 
prawie o 2 lata. W międzycza- 
_ sie zdołał boks polski przetwo- 


reprezentacyjną sztafetę nie pod 
hasłem dania nauczki dyletan- 
tom, jak to niegdyś się działo, 
ale z nadzieją wywalczenia zwy 
cięstwa z potężnym i niebez- 
piecznym rywalem. 
Szereg pism krajowych poda- 
ło zawczasu skład reprezentacji 
niemieckiej, identyfikując ją Zz 
zespołem wystawionym prze- 
ciw Ameryce. Są to jednak wia- 
domości nieścisłe, gdyż Niemcy 
dotąd składu swego nie ustali- 
ły. Jak już „Przegląd Sportowy“ 
pisał, zespół niemiecki będzie 
niewątpliwie oparty na druży- 


z 


Se m FE „esa 


anre a + 


bardzo możliwy, a z najpoważ- 
niejszych wchodzą w rachubę 

wzmocnienia w wadze muszej i 

średniej. 

Tutejszy związek nie przeprowa 
dza żadnych eliminacyj! jest on 
w tem szczęśliwem położeniu, 
że wszyscy czołowi zawodnicy 
są już w pełni formy, a bogaty 
materjał porównawczy, przede- 
wszystkiem świetny mecz prze- 
ciw Ameryce, ułatwia znacznie 
kwestję wyznaczenia reprezen- 
tacyjnej ósemki. Niem. Zw. Bok 
serski świadom jest swej potęgi, 
wie, że rozporządza najlepszymi 
amatorami świata; tem droższy 
jest mu prestige i zamierza on 

w walce z Polską wykorzystać 

wszystkie swe atuty. 

W Berlinie czekano niecier- 
pliwie na powrót dyktatora bok 
su amatorskiego, p. Mandlera, 
który wyjechał wraz z repre- 
zentacją Ameryki do Kopenhagi. 
Po powrocie przystąpił p. Man- 
idler z energią do zestawienia 


ME ER AO Pa ALS 


B= PRAWĄ NOGĄ CZY LEWĄ?... 
Dwie Amerykanki demonstrują podczas treningu dwie poprawne metody 
z przechodzenia płotków prawą i lewą nogą 


Wszechstronny rozwój 


i ANGIELKI UPRAWIAJĄ NAWET B ASEBALL 
Jeden z narodowych sportów ameryka ńskich został przeszczepiony na grunt „starej Anglji“, gdzie uprawiają tę od- 
mianę palanta ekscentryczne damy 


PRZEGLĄD SPORTOWY Sobota, 31 października 1931 r. 


drużyny przeciw Polsce. Tu wy | 


nizacją zwierzchnią, a podwład- 


nikł, jak to często między orga-| ną bywa, mały konflikt z wła- 


Sport w Palesiynie 


Sport żydowski 
jest już zorganizowany od lat 25-u. 
Podwaliny ku temu położyła orga- 
nizacja Makkabi, która przed 25 la 
ty założyła w Palestynie Krajowy 
Związek Makkabi, liczący dzisiaj 
piętnaście oddziałów, w. których 
ćwiczy 1.500 członków. Organiza- 
cia ta nie jest jednak jedynym ży- 
dowskim związkiem sportowym. 
W roku 1924 powstaje organizacja 
żydowskiego sportu robotniczego 
„Hapoel“, licząca obecnie w Pale- 
stynie 38 oddziałów i 4,000 człon- 
ków. 

Jeśli chodzi o rozwój sportu ży- 
dowskiego, to właśnie w ostatnich 
latach, w związku ze wzmożoną 
| konkurencją można tutaj zanoto- 
‚wać znaczny krok naprzód. Zain- 


nie, która pokonała Amerykę | teresowanie skupiło się — jak zaw- 
10:6, szereg zmian jest jednak | sze zresztą — w pierwszym rzę- 


dzie na piłce nożnej. Makkabi „w 
| . . . as 

Jerozolimie i Hatîie oraz „Hapoel 
w Hajfie i Tel Awiw, to najsilniej- 
sze żydowskie drużyny w Palesty- 
nie. Z tych drużyn wyszli finaliści 
rozgrywek o „Palestine Cup“, naj- 
ważniejszej imprezy sportowej w 
Palestynie. W roku 1928 pierwsze 


| g 


NOEL (FRANCJA) i DARANY (WĘGRY) 
dwai znakomici miotacze dyskiem i kulą, podczas wymiany pamiątkowych 
propo rców 


w Palestynie | miejsce zdobył „Hapoel“ — Tel A- 


wiw, w r. 1929 „Makkabi* — Tel 
Awiw. W roku ubiegłym i bieżą- 
cym rozgrywek nie było. Najbliż- 
sze odbędą się w zimie 1931-32. 

Ze względu na brak większych 
stadjonów wzgl. odpowiednio urzą 
dzonych boisk ulegają imprezy 
sportowe ograniczeniom. I tak np. 
do najważniejszych imprez lekko- 
atletycznych należy bieg dokoła 
Jerozolimy, cieszący się bardzo li- 
czną frekwencją uczestników. Im- 
prezy pływackie odbywają się 
przeważnie na wolnem morzu. Z 
boisk sportowych najlepsze boisko, 
otoczone murem i nadające się do 
większych imprez posiada „Hapo- 
el“ w Palestynie. Prócz tego są je- 
szcze boiska w Tel Awiw, Hajfie i 
Petah Tikwa. 

Sport arabski nie posiada właści- 
wie silniejszych jednostek pod 
względem organizacyjnym względ- 
nie sportowym. Kluby żydowskie 
utrzymują stosunki z drużynami 
angielskiemi, istniejącemi przy sta- 
cjonujących tutaj garnizonach an- 
gielskich. Od czasu do czasu zjeż- 
dżaią również drużynv z Beirutu. 


sportów wśród pań angielskich 
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ŻAWODY KOLARSKIE PAŃ W STOLICY ANGLJI i | 
Podczas gdy w Polsce torowe zawody kolarskie mężczyzn nie budzą jeszcze wielkiego zainteresowania, wielka ko- 


bieca nagroda Londynu skupia tłumy 


widzów. 


dzami okręgowemi Berlina. Sto- 
lica Rzeszy rozgrywa w dniu 
8 listopada mecz z Hambur- 
giem; Berlin przegrał ostatnio, 


Zadnych rezerwowych przeciwko Polsce 


Ofo hasło niemieckiego związku bokserskiego przed spotkaniem w Poznaniu 


rze zespołu, a po opublikowaniu 

składu Polski, 

wskazał na obsadę jej średnich 
kategoryi, 


wskutek lekkomyślnego osłabie | jako na potężną i wielce groźną 


nia składu, spotkania z Buda- | 
pesztem i Brnem. Ponieważ i 
Hamburg jest przeciwnikiem po 
ważnym, pragnie stolica Rzeszy 
za wszelką cenę uniknąć nowej 
porażki i Zw. Brandenburski 
zwrócił się do organizacji pań- 
stwowej z prośbą o nieuwzględ- 
nianie bokserów berlińskich 
przy wyborze reprezentacji prze 


|ciw Polsce. Odpowiedź związku 


państwowego była krótka i do- 
bitna: 


Żadnych rezerwowych przeciw 
Polsce! 


Tylko z tych bokserów zre- 
zygnujemy, których zastąpić mo 
żna lepszymi. 

W tem energicznem stanowi- 
sku Niemieckiego Związku prze- 
jawia się troska o dobór zespo- 
łu, któryby nie zawiódł nadziei 
i stuprocentowo reprezentował | 
wysoką klasę naipotężniejszego 
związku bokserskiego Świata. 
Polskim reprezentantom wy- 
kazuje się tu najwyższe zainte- 
resowanie. Nazwiska 


Forlańskiego, Seweryniaka, | 
Maichrzyckiego i Arskiego, | 
| 


są powszechnie znane i cenione. 
Ich to wymowa i ważkość zdra- 


z wszelkiego 
mentów i l 
swą najlepszą ósemkę. W dobo- ' 
rze reprezentacji przeciw Pol-| 
sce odgrywa dużą rolę dobry 
nasz znajomy, Otto Nispel, ucho 
dzący tu za znawcę bokserów 
polskich. Były trener P. Z. B., 
który był sekundantem bokse- 
rów niemieckich w  ostatniem 
spotkaniu z Ameryką, domaga 
się również, jako rzeczoznawca, 
niezwvkłei staranności w wybo 


dzały, że Niemcy zrezygnowały. i 
rodzaju ekspery- | į 
do Poznania wyślą! | 


NA RINGU ZAPAŚNICZYM W LONDYNIE 


broń w spotkaniu poznańskiem. 


„Tabula rasa* stanowi dla 
Berlina Rudzki, a przedewszyst 
kiem Kazimierski. Tych dwóch 
też bokserów dotyczyła najwięk 
sza ilość pytań, skierowanych 
do przedstawiciela „Przeglądu 
Sportowego“ ze strony sekretar 
jatu związku niemieckiego i sze- 
regu tutejszych pism. 

H. Gliner 


KOŻELUH, 
po szeregu porażek z Tildenem wy- 
grał wreszcie jeden mecz w Amsterda- 


mie. Zapewne wymagał tego interes 


„cyrku tennisowego* 


Walka dwu zapaśników: Aakleya (Ang.) i Bertholda (Fr. o tytuł mistrza 
wagi ciężkiej 
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Paedaktar nrzvim.ie we wtorki 


czwartki i niatki od 12 — 2. 
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